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IDZIEM DO CIEBIE... 


Idziem do ciebie, ziemio, matko nasza, 
Coś z pierworodnej zrodziła nas gliny! 
Idziem do ciebie, rzesza twoja ptasza, 
Powracające do gniazd swoich syny... 
Niechaj nas dola, jak paździerz rozprasza, 


Krzykniesz — wnet twoje zbiorą się drużyny. 


Przez imię twoje i na twe wołanie 
Lud wierny tobie, u boku ci stanie. 


Idziem do ciebie, ziemio, matko miła, 
By upaść czołem na twoje zaproże... 
Nie jeno liczba my, — ale i siła. 

Nie jeno pług my, co łany twe orze, 
Ale i piorun, co Bóg go posyła, 

By walit bory o spróchniałej korze... 

Nie jeno proch my, co z wiatrem polata, 
Ale i bary — dźwignące pół świata. 
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...Młotem będziemy walić w twojej kuźni, 
Sochą w rozświtach krajać twe zagony, 

Az ci się peto u szyi rozluzni, 

Aż buchnie z ciebie ogień zatajony... 

Niechaj nas mie tknie nikt, niechaj nie bluźni, 
Że mie masz synów dla swojej obrony! 

Na śmierć, na życie oto ci oddana 

Ta polska dusza... ta polska sukmana. 


Serca się nasze pod stopy twe ścielą, 

Polsko, jaką cię nie widziały duchy!!... 

Ty wyjdziesz srebrna, — łez naszych kąpielą 
Wymyta, strojna w zbóż twoich rańtuchy... 
Pola się twoje wiosną rozweselą 

Ludów! Ty cała w słoneczne wybuchy 
Wolności pójdziesz, co tleją już w ۰ 
Idziemy matko! Idziemy do ciebie!... 


MARJA KONOPNICKA. 
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BYWAJCIE. 


W kornym poklonie, 


Obchodzimy w Polsce święto niebylejakie. Zjez- 
dzaja sie do nas na Wszechswiatowy Zjazd nasi Ro- 
dacy ze wszystkich stron. Z pobliskiej, a tak jednak 
dalekiej Litwy, z Czechostowacji, Rumunji, Lotwy, 
ze Stanów Zjednoczonych, z odległych krain, obcych 
nam i dalekich. 

Święto to dla nas wielkie, dostojne, bo przecież 
najlepszych, najgodniejszych synów Ojczyzny gościć 
u siebie będziemy. Najdzielniejszych pionierów pol- 
skości, którzy na Obczyźnie zdobywają dla sławy 
polskiego imienia rozgłos i uznanie. 

Niech na wasze powitanie, Drodzy Bracia z za- 
granicy, zakwitnie Polska najpiękniejszem kwieciem, 
najwspanialszą krasą naszych pól, łąk i wsi. 

Niech się rozwinie przed wami cały przepych 
prastarej ziemi. W korowodzie przed Wami oby się 
przesunęła w całej swej krasie barw wieś polska: 
dziarski Mazur, wesoły, a zadzierżysty Krakowiak, 
dumny Góral, zacięty Poleszuk czy Wilnianin, wresz- 
cie — ktoby wymienił wszystkie regjony polskie, każ- 
da ziemia różni się od siebie ubiorem, zwyczajami, 
wyglądem i mową, a łączy ich miłość do ziemi i szcze- 
ra polska gościnność. 

To też z serca krzykniemy do Was „Bywajcie*. 

Prosimy Was, do nas, na wieś, w goście. Przy- 
jedźcie do nas, do naszych Kół, Związków, obejrzyjcie 
naszą pracę, nasze wysiłki, nasze trudy, 

Chcemy, żeby polska młodzież wiejska z zagrani- 
cy związała się z nami węzłami najgłębszego brater- 
stwa, miłości i zrozumienia. 

A więc bywajcie! 


ROLA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W DUCHOWEJ 
PRZEMIANIE NARODU. 


Koła Młodzieży Wiejskiej, zrzeszające dojrzałych 
charakterem i wyzwolonych duchowo młodych chło- 
pów, zapoczątkowały Ruch Młodowiejski, będący dal- 
szym ciągiem życia kmiecego z okresu osiedlania się 
naszych przodków na ziemiach dorzecza Wisły i Łaby. 

Podstawy ideowe, przyświecające temu ruchowi, 
posiadają cechy wiecznotrwałe. Umilowanie ziemi- 
karmicielki, praca nad wydobyciem z niej bogactwa 
przyrodzonego, współżycie gromadzkie plemion, za- 
mieszkujacych państwo Polskie, dla wydajniejszej 
pracy, oto główne myśli przewodnie naszych praoj- 
ców, trudniacych się życiem rolniezo-lesnem, które 
nam również przyświecają. 

Nie widać u nas pożądliwości cudzego mienia, 
nie spotyka się dążności do przemocy, rabunków czy 
podbojów, naszym celem jest harmonijna praca i wie- 
czny pokój. 

W prastarych czasach klasa rolnicza i pszczela- 
rzy była zupełnie odrębna, nawet od swoich współ- 
braci, trudniacych się rzemiosłem wojennem. 

Ten sam twórczy wisiłek szarej, codziennej pra- 
ey cechuje i nasze pokolenie. Odrębność swoją chłopi 
zachowali do dnia dzisiejszego. 


W dalszym ciągu jedynem naszem pragnieniem, 
jedyną słabością jest chęć posiadania ziemi, własnego 
zagonu. Dzięki tej odrębności kulturalnej i umiłowa- 
niu ziemi, naród Polski wygrał walkę z ciemiężycie- 
lami podczas wiekowej niewoli, nie dał się wynarodo- 
wić, ani też wydrzeć sobie ziemi przez zaborców, oraz 
potrafił własnemi siłami wywalczyć swój byt niepo- 
dległy. 

To też dzisiaj, kiedy rządzimy się sami w wolnym 
państwie, ta ziemia uprawiana przez setki lat rękami 
chłopskiemi, wolnych kmieci, pańszczyźnianych nie- 
wolników, czy też swobodnego włościaństwa, musi 
wrócić znowu do chłopów w postaci wzorowych war- 
sztatów pracy, zdolnych wyżywić całą rodzinę. 

Ruch Młodowiejski dąży do planowego rozwiaza- 
nia sprawy władania ziemią, zniesienia wielkich ob- 
szarów i doprowadzenia gospodarstw do takiego sta- 
nu, aby mogły pomieścić stały przyrost ludności wiej- 
skiej, bez konieczności wędrowania chłopów za za- 
robkiem w zamorskie kraje. 

Młodzież Wiejska, zorganizowana w tym ruchu, 
dąży świadomie do podniesienia pracy użytecznej na 
roli do wysokiej godności. Musi zapanować zasada, że 
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jedynie praca produkcyjna otwiera człowiekowi dro- 
gę do chwały, szacunku czy zasług, oraz pozwala mu 
osiągnąć wysokie stanowiska w państwie. W ten spo- 
sób wzniecimy szlachetny wyścig pracy, który pozwoli 
osiągnąć państwu wysoki stopień rozwoju duchowe- 
go i materjalnego. 

Od państwa czy rządu nic nie żądamy, jak tylko 
przychylnego ustosunkowania się do naszych poczy- 
nań, — całą odpowiedzialność za losy wsi bierzemy 
na swoje młode barki. 


Przebudowę życia dokonujemy przez wytrwałą 


pracę nad sobą, kształcenie swego umysłu, doskona- 


lenie charakteru i rozwijanie honoru, zarówno jedno- 
stkowego, jak i organizacyjnego. 

Światli i postępowi ludzie, wychowani w naszych 
szeregach, związani na wieczność węzłami przeżyć 
duchowych, biorą czynny udział w życiu społeczno- 
gospodarczem, samorzadowem i państwowem, wno- 
sząc tam inicjatywę, postępowe dążenia i znajomość 
rzeczy. 

Z jednej strony budujemy dobrowolne organiza- 
cje rolnicze i spółdzielcze, do obrony interesów za- 
wodowych i przebudowy życia wsi od wewnatrz, z dru- 
giej strony bierzemy czynny udział w Izbach Rolni- 
czych, instytucji samorządu przymusowego, dazace- 
go do normalizacji techniki produkcji, podnoszenia 
kultury rolnej i organizacji zbytu. 

W pracach naszych organizacyjnych na plan pier- 
wszy wysuwamy scalenie wiejskich organizacyj do- 
browolnych w jedną całość, któraby mogła planowo 
i systematycznie wpływać na duchową przemianę ca- 
łego narodu, przez zaszczepianie pierwiastków wiej- 
skich w życiu ogólnopaństwowem. 

Dom ludowy na wsi musi być ośrodkiem wszyst- 
kich twórczych poczynań gromadzkich, zarówno, kul- 
turalnych, rozrywkowych, jak gospodarczych, zawo- 
dowych i politycznych, 
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Na czoło prac wychowawczych, politycznych wy- 
suwamy dążenie do sharmonizowania dobra wiejskie- 
go z dobrem Państwa. 

Wieś w naszych przemianach bierze całkowitą 
odpowiedzialność za ugruntowanie niepodległego bytu 
Państwa. 

Jej synowie, w szeregach Ruchu Młodowiejskiego 
wychowani, stają bohatersko do budowy życia zbio- 
rowego i obrony każdej cząstki ziemi, na której sły- 
chać polską mowę, już nie przez bierność, czy chłop- 
ski upór, ale świadomie i czynnie, ze zrozumieniem 
rzeczy. 

Zdajemy sobie sprawę, że zdrowy i trwały roz- 
wój niezależnego Państwa polega na świadomem pie- 
lęgnowaniu mowy ojczystej, ochronie pracy i bogactw 
kulturalnych wszystkich Polaków, rozrzuconych po 
całej kuli ziemskiej. 

Prace dotychczasowe, wykonane w ciągu 15 lat 
niepodległego istnienia, napawają dumą wszystkich, 
ale i nasze założenia wiejskie, z dumą wspominać bę- 
dą przyszłe pokolenia, my bowiem kładziemy trwałe 
fundamenty pod budowę państwa, opartego o świa- ' 
dome swej roli masy chłopskie, wychowane w głębo- 
kiej kulturze rodzimej, przywiązane do wszystkiego, 
co swojskie, co nam daje ziemia, co sami stworzyć 
potrafimy. 

Nowa Polska, przez nas wypracowana, będzie je- 
dnolita, duchowo zwarta, a jednak posiadająca róż- 
nobarwną kulturę, wytworzoną na ziemiach i regjo- 
nach, odzwierciadlajacych przeżycia i dążenia mas. 

Do dorobku ogólnego wniosą również swe warto- 
ści emigranci Polacy z poza kordonów granicznych, 
gdyż Ruch Młodowiejski zadzieżgnie węzły brater- 
skie z każdym Polakiem, zamieszkałym choćby na 
krańcu świata. 

Stanisław Gierat 


prezes Centr. Zw. Młodz. Wiej. 


KOŁO MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ JAKO FORMA PRACY 


Wiek młodzieńczy — to skarbnica niewyczerpa- 
nych wartości. Służba ideałom, olbrzymia wiara w nie, 
wiara i zaufanie we własne, prężne i niezawodne si- 
ły, energja psychiczna i fizyczna, potrzeba wyładowa- 
nia jej w pracy, wysiłku, potrzeba wyżycia się — to 
są bezcenne kapitały młodości, na których budować 
można szczęście i powodzenie w życiu jednostki, o ile 
należycie wartości te potrafimy wykorzystać. 

Niewykorzystane we właściwy sposób wartości 
te z czasem karleją, gasną, lub co gorsza zużytkowa- 
ne być mogą w złym dla jednostki i społeczeństwa 
kierunku. 

Potrzebę wychowania w wieku młodzieńczym, 
kiedy ustala się charakter człowieka, jego sądy i po- 
jęcia zrozumiały zawsze dobrze warstwy t. zw. wyż- 
sze (czytaj zamożne ziemiaństwo, kapitaliści, zawo- 
dy wolne, przemysłowcy i t. p.), przygotowując swą 
młodzież do zajmowania, panującego w życiu stano- 
wiska. 

Współczesne ustroje narodów, niedajace przywi- 
lejów żadnym warstwom, pozwalają również war- 
stwie chłopskiej na podjęcie wysiłków kształcenia 
i przygotowania do życia swej młodzieży. 


Konieczność podjęcia tych wysiłków zrozumieli- 
śmy już dość dawno. 

W tysiącach wiosek Polski młodzież skrzyknęła 
się głosami gorących serc, zrównała się w szeregach 
ideałami ustalonemi przez się i rzetelną, wytkniętą 
sobie samej pracą. 

Służba wsi i państwu jest hasłem sztandarowym 
tej pracy. 

Koła Młodzieży Wiejskiej — bo taką nazwę mają 
najbardziej ważne ogniwa organizacyjne powstają 
z inicjatywy jednostki lub gromadki, Cenimy to, aby 
Koło tworzone było przez samą młodzież, co zapewnia 
pracy podjętej dalszy pomyślny, bo oparty na zrozu- 
mieniu, rozwój. 

Koło M. W., zrzeszając chłopców i dziewczęta 
rządzi się samorządnie, wybierając z pośród siebie 
zarząd i komisję rewizyjna, przynależąc organiza- 
cyjnie do organizacyj wyższego rzędu, t. j. Okręgo- 
wego (powiatowego) Związku M. W. i Związku Wo- 
jewódzkiego, który posiada osobowość prawną. Związ- 
ki Wojewódzkie tworzą ogólnopolski Centralny Z. M. 
W., który stanowi centralę ideową. 
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W pracy Kół doniosła odpowiedzialność spoczy- 
wa na zarządach, które kierują całościa pracy. Tam 
też powoływane są zazwyczaj najtęższe, najbardziej 
oddane pracy i wyrobione jednostki. 

Poza zarządem, aby móc prowadzić wielokierun- 
kową pracę (takie są zadania przed wsią), i dać uj- 
ście wielostronnym zainteresowaniom młodzieży, pow- 
stają w łonie Koła różne sekcje. Sekcja oświatowo- 
kulturalna przeprowadza kursy, zbiorowe czytania 
pism i książek, odczyty i referaty dyskusyjne, pro- 
wadzi bibljotekę i świetlicę, przygotowuje obchody, 
imprezy i widowiska wiejskie, organizuje wycieczki 
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naprawiania dróg, mostków, utrzymywania w porząd- 
ku i czystości studzien publicznych, organizowania 
straży pożarnych ochotniczych, łaźni i t. p. 

Sekcja młodych gospodyń (koleżanek), przepro- 
wadza kursy higjeny, organizuje konkursy czystości 
chaty wiejskiej, prowadzi ogródki warzywne i kwia- 
towe — słowem wszystkie te prace, które interesuja 
bliżej dziewczęta, jako przyszłe matki i obywatelki. 

Wychowanie fizyczne i przysposobienie wojsko- 
we, chóry, orkiestry, dziedzina spółdzielczości — oto 
szeroki teren prac realizacyjnych młodego pokolenia 
wiejskiego, które wie, że t. zw. Lepsze Jutro wsi, nie 


Plon niesiemy, plon, w Gospodarza dom... 


krajoznawcze, ułatwia chętnym naukę w szkołach 
rolniczych i t. p. 

Sekcja rolnicza powszechnie przeprowadza kon- 
kursy przysposobienia rolniczego, pogłębiajac je 
w okresie zimowym kursami korespondencyjnymi 
Staszica, lub czytaniem pism i książek fachowych, or- 
ganizowaniem wycieczek do ośrodków kultury rolnej, 
wyłaniając jednostki do prowadzenia rachunkowości 
rolmiczej, korespondentów stacji ochrony roślin, a na- 
wet stacji meteorologicznych. 

Sekcje dalsze, to: wychowania samorządowego, 
w których zdobywanie wiedzy teoretyczne łączone jest 
z praktycznem współdziałaniem z samorządem, w ob- 
sadzaniu dróg drzewkami, lub działalnością społecz- 
na (niekiedy sa oddzielne sekcje społeczne), jak np. 


jest czem innem, jak przedszkolem, kasą pożyczkowo- 
oszczędnościową, lekarzem, akuszerką, dobremi dro- 
gami, ogólną oświatą i wyższym poziomem bytowania 
całej wsi. Dobra te muszą być wsi dostępne, trzeba 
je jednak dla wsi zdobyć, a ją sama do zdobyczy tych 
przysposobić, nauczyć rozumnie korzystać ze wszyst- 
kich uprawnień — oto wielka, idąca daleko w Jutro 
i przeobrażająca wieś ideowo. 

Wyższe ogniwa organizacyjne, powoływane coro- 
cznie na zjazdach przez samą młodzież ułatwiają Ko- 
łom pracę przez ustalanie wytycznych, organizację 
imprez, przerastających siły poszczególnych Kół, nie- 
krępując jednak w niczem inicjatywy w pracy posz- 
czególnych jednostek. 

Kazimierz Grochowski. 


ZNACZENIE EMIGRACJI DLA WSI. 


Jak wykazują dane statystyczne, roczny przy- 
rost w Polsce ludności na wsi, wynosi około 370.000 
osób. Ponieważ nie nie wskazuje na to, żeby przyrost 
ten w najbliższych latach uległ poważniejszym zmia- 
nom, wobec tego cyfrę 870.000 osób, na szereg lat 
można przyjąć, za cyfrę stałą. Jak wiemy, stan roz- 
drobnienia gospodarstw włościańskich jest bardzo du- 
ży i dalsze dzielenie ziemi między zwiększającą się 
ludnością, musiałoby doprowadzić całą ludność wiej- 
ską do skrajnej nędzy. 

A więc w tych warunkach, o zużyciu na wsi w ca- 
łości stałego przyrostu ludności wiejskiej, nie może 
być mowy. Powstaje wobec tego pytanie, w jaki spo- 


sób nie znajdująca na wsi zatrudnienia ludność wiej- 
ska ma być zużyta. 

Jednym z głównych środków zużycia nadwyżki 
ludności wiejskiej, jest rozwój przemysłu i handlu, 
oraz wzrost miast. Według danych statystycznych 
w czasie między pierwszym, a drugim spisem ludno- 
ści w Polsce, a więc w okresie przeszło dziewięciolet- 
nim, ludność w miastach wzrosła z 26.6% ogółu lud- 
ności w r. 1921, do 27.2% w r. 1981. A więc wzrost 
ten jest stosunkowo nieznaczny i gdyby jego tempo 
nie zwiększyło się, wówczas rozwój miast mógłby 
zaledwie z trudnością wchłonać przyrost ludności 
miejsko-robotniczej. Należy jednak przypuszczać, że 
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z poprawieniem się sytuacji gospodarczej, tempo 
rozwoju przemysłu i handlu, oraz wzrostu miast, po- 
zwoli na zatrudnienie znacznej liczby nadwyżki lud- 
ności wiejskiej. W każdym jednak razie należy się 
liczyć z tem, że tak znaczny przyrost naturalny lud- 
ności wiejskiej nawet w najlepszych warunkach, nie 
będzie mógł być pochłonięty przez rozrastające się 
miasta. Wobec tego, jako drugi środek pozostaje emi- 


gracja poza granice kraju. W tym względzie ostatnie. 


dane statystyczne nie daja nam zbyt różowych na- 
dziei. A mianowicie w czasie od 9.IX.1921 r. do 9.XII. 
1981 r. była nadwyżka imigracji (przyjazd do Pol- 
ski), nad emigracją (wyjazd z Polski), wyrażająca 
się cyfrą około 50.000 osób. Na stan ten wpłynęło 
szereg okoliczności. A więc w pierwszym rzędzie kry- 
zys gospodarczy, który nietylko, że niemal całkowicie 
zahamował emigrację, ale nawet wywołał odwrotny 
proces — częściowego powrotu do kraju tych osób, 
które w okresie lepszej konjunktury gospodarczej wy- 
emigrowały z Polski. Należy przypuszczać, że przy 
poprawieniu się sytuacji gospodarczej, dalsza emigra- 
cja, może nie w tym stopniu co dawniej, pozwoli na 
zużycie części nadwyżki ludności wiejskiej. Drugim 
czynnikiem, który wpłynął na przewyżkę przyjazdu 
nad wyjazdem z Polski, była zbyt liberalna polityka, 
jaką stosowano przed kilku laty przy zezwalaniu na 
osiedlanie się u nas żywiołów, niejednokrotnie wręcz 
wrogich nam. Nie ulega wątpliwości, że podobny li- 
beralizm nie powinien mieć miejsca w szczególności 
w warunkach, kiedy dla zużycia nadwyżki ludności, 
zmuszeni jesteśmy uciekać sie do tak smutnego środ- 
ka, jak wysyłanie własnych obywateli poza granice 
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Pañstwa, poniewaz obywatele ci na miejscu nie moga 
znalezé dla siebie zatrudnienia. 

I wreszcie trzecim ważnym czynnikiem, wplywa- 
jacym na małą emigrację poza granicę kraju jest oko- 
liczność, że dotychczas nie zdobyliśmy się jeszcze na 
poważniejsza, przemyślaną i celową akcję w tym kie- 
runku. Zwiększenie emigracji zależne jest w pierw- 
szym rzędzie od wyszukania odpowiednich terenów, 
od roztoczenia opieki nad osobami emigrujacemi, od 
dania im w wielu wypadkach pomocy materjalnej 
it. p. Oczywiście, że najważniejszą przeszkoda jest 
tutaj brak środków materjalnych, które mogłyby być 
użyte przy organizowaniu celowej i planowej emigra- 
cji. Do tej chwili jednak, dokad nie zdobędziemy się 
na zapewnienie opieki i pomocy osobom emigruja- 
cym, dotad emigracja nasza, oparta jak dotychczas 
raczej na indywidualnej inicjatywie, nie będzie mo- 
gła przybrać poważniejszych rozmiarów. 

Jak już podkreśliłem, środek, o którym obecnie 
piszę — rozwinięcie emigracji poza granicę kraju, 
należy zaliczyć do środków przykrych. Lepiej bowiem 
byłoby zatrudnić własnego obywatela we własnym 
kraju, a nie wysyłać go do obcej ziemi dla zdobywa- 
nia kawałka chleba. Nie mniej jednak prosta rzeczy- 
wistość, przed jaką stoimy, zmusza nas do uznania, 
że emigracja jest jednym, jeżeli nie z najważniej- 
szych, to z ważnych śrdków zużycia nadwyżki ludno- 
ści wiejskiej. A stwierdzenie tego faktu każe nam 
równocześnie zastanowić się nad sposobami zwięk- 
szenia emigracji, nad rozpoczęciem w tym kierunku 
celowej i planowej akcji. 

J. Marszałek. 


SIEWIARZE!‏ ه 


Żywiołowa klęska powodzi dotknęła kraj nasz. Setki wsi, miast, miasteczek, stoi pod 
wodą, tysiące ludzi straciło dach nad głową, zniszczone są przez rozszalały żywioł, 
tysiące mórg uprawnych pól. Równie wielkiej powodzi nie pamiętają najstarsi lu- 


dzie w Polsce. 


Klęska ta najbardziej dotknęła wieś i ludność wiejską. 


e SIEWIARZE! 


Nie możemy patrzeć obojętnie na tragedję naszych 


braci. Nie załamujmy rąk 


w nieszczęściu, ale przyjdźmy im z pomocą. 

W całej Polsce powstały Komitety Pomocy Powodzianom, wieś nie może pozostać 
wtyle za innemi warstwami społeczeństwa. 

Dawajmy choćby grosze, ale dawajmy. Niech z inicjatywy Koła Mt. Wiejskiej od- 
będzie się we wsi według dawnego zwyczaju sypka mąki, zboża czy kartofli. 

Zbiórka odzieży, czy wreszcie książek szkolnych, by z rokiem szkolnym dzieci mogły 


spokojmie się uczyć. 


Pamiętajmy, że gdyby 7 milj. dorosłych i 7 milj. dzieci dato tylko po 50 gr. powo- 


dzianie byliby zabezpieczeni. 


Pamiętajmy, że gdyby każda wieś urządziła u siebie 


sypkę produktów rolnych na ten cel — powodzianie nie czuliby głodu. 


A więc do czynu! 


PREZYDJUM. 
CENTR. ZW. MŁ. WIEJSKIEJ 


UWAGA! Z zebranemi ofiarami należy się zgłosić do najbliższego Komitetu Po- 
mocy Powodzianom oraz złożyć sprawozdanie z wykonanej pracy swoim ogniwom 


organizacyjnym. ` 


NEM 


PRZODOWNIK WSI. 


Dziś wielka rzesza chłopska stanowi siłę, 
przeważnie niezużytkowaną, jest jakby polem, le- 
zacem odłogiem, gdyby zaś miała dostateczną ilość 
światłych przodowników w dziedzinie gospodar- 
czej, oświatowej i życiu publicznem, rozwinęłaby 
się w narodzie ogromna niezmozona siła na po- 
dziw świata, 

Jan Słomka 
„Pamiętniki Wloscianina“. 


Powyższe słowa chłopa z Dzikowa, Jana Słomki, 
wyraźnie określają wielką wagę przodownika wsi. 
Pisane były w odniesieniu do pokolenia przedwojen- 
nego, które w latach 1880—1914 kładło podwaliny 
pod organizację wsi. Dziś wieś nie jest już polem, le- 
żącem odłogiem — pierwsza grupa pionierów przo- 
downików : Słomka, Magryś, Kuraś, Orkan, Stefczyk, 
Bojko i wielu innych, podorała rzetelnie ten odłóg, 
a dzisiejsza, coraz liczniejsza grupa przodowników 
wiejskich coraz głębiej pola orze i zasiewa. 

Mimo wzrastającej z roku na rok ilości przodow- 
ników, ilość ich jest jeszcze niedostateczna. I dlatego 
w Kołach Młodzieży Wiejskiej, winno pogłębiać się 
zrozumienie potrzeby przodowników, a w członkach 
rosnąć chęć podnoszenia się ma coraz wyższy poziom 
moralny i zawodowy. 

Każdy może być przodownikiem, o ile bę- 
dzie pracować nad rozszerzeniem swego Swiatopo- 
glądu, o ile ukształtuje sobie mocny charakter, i o ile 
da upartą pracę w organizacjach dla dobra ogółu. 
Przodownik, to człowiek-społecznik, który chce i umie 
pracować, człowiek o wyrobionem poczuciu odpowie- 
dzialności za podejmowane prace. 

Przodownik wiejski, to człowiek, który stale się 
dokształca, to człowiek nieustannej twórczej pracy, 
tak osobistej, jak i gromadzkiej. 

Pionierska grupa przodownicza musi być podob- 
na do swoich braci-chłopów, t. zw. Polaków z zagrani- 
cy, wśród których dużo było i jest przodowników wsi, 
którzy umieli i umieją zwalczać olbrzymie trudności 
i budują na obczyznach wsie polskie, kościoły, Domy 
Ludowe, organizują się, a groszem zdobytym w krwa- 


wym trudzie i pocie, umieją zasilać Ojczyznę i tutaj 
wracają, aby osiąść na ziemi. 

Emigracja polska, to z jednej strony duma wsi 
polskiej i dowód jej tężyzny, z drugiej strony, to ra- 
na, przez którą wyciekło dużo prawdziwych, bojowych 
pionierów-przodowników wsi. Sławni dzisiaj Adamo- 
wicze, to jeden z przykładów bohaterstwa przodowni- 
ków wileńskich-amerykańskich; udział w walkach 
o Niepodległość Polski na froncie francuskim, zasi- 
lanie Polski oszczędnościami i wytrwała praca miljo- 
nów braci polskich po całym świecie w Ameryce, Au- 
stralji, Azji, Afryce i Europie, to wielu, wielu przo- 
downików wsi, którzy dla imienia Polski zdobywają 
szacunek, 

Dużo typów przodowniczych wychodzi ze wsi, 
idzie do miast, do fabryk, do urzędów, do handlu. 
Wieś zasila cały organizm państwowy, a jak z powyżej 
zaznaczonych momentów widzimy i organizm innych 
państw swojemi synami.Tak jest i tak być musi, je- 
steśmy najbardziej zywotna i stale odradzajaca sie 
warstwą w Polsce. 

_ Ale wieś winna pamiętać na słowa Słomki; część 
przodowników może ze wsi wychodzić, ale i oni czy 
będąc na obczyźnie, czy w przybranej trzeciej Ojczy- 
gnie (1-sza mała Ojczyzna — wieś rodzinna, 2-ga 
Wielka, to Polska, a 3-cia Ojczyzna — jeżeli kraj 
przyjazny) — winni pamiętać o słowach ideologa 
wiejskiego — Orkana: „ze wsią swoją rodzinną żyj— 
i daj jej co najlepsze z dumy swojej. Nie przecinaj 
korzemi, łączących Cię 2 rodzimą ziemią — choćbyś 
na krańcu świata się znalazł. To tak, jakbyś przeciął 
żyły żywota. 

Wiedz, że Ty, wydźwigujesz piersią ziemię swo- 
ją, swój kąt ojczysty — albo go hańbisz, poniżasz. 
Pierś Twoja niech będzie przeto napięta na najwyż- 
szy ton! To winieneś Duchowi swojemu i Ojcom 
swoim“, 

Większość przodowników wsi, winna na wsi po- 
zostawać i budować ja na podziw światu, a siebie 
w myśl wskazań Orkana. 


Jur Ciemniewski. 


MOJA PIOSENKA. 


Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla darów nieba... 

Tęskno mi, Pane... 


Do kraju tego, gdzie winą jest dużą 
Popsować gniazdo na gruszy bocianie, 
Bo wszystkim służą... 

Tęskno mi, Panie... 


Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony 
Są jak odwieczne Chrystusa wyznanie: 
„Bądź pochwalony“! 

Tęskno mi, Panie... 


Tęskno mi jeszcze i do rzeczy inne), 
Której już nie wiem, gdzie leży mieszkanie 
Równie niewinnej... 

Tęskno mi Panie... 


-CYPRJAN KAMIL NORWID. 


Nr. 14—15 
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DOROBEK KULTURALNY WSI POLSKIEJ. 


Człowiek wiejski od wieków sam sobie buduje 
chatę i sam ją zdobi. 

Drzwi, węgły, podcienia noszą ślad ręki, która 
im nadawała kształt znajomy od wieków, piękny i tak 
charakterystyczny, że poznasz odrazu gazdowską cha- 
tę z Podhala, Mazurskie obejście, Kaszubską heczę. 

Drzewo było podatnym materjałem i łatwo do- 


stepnym — ręce domorosłych snycerzy prostym -kozi- 


Księżanka w 


kiem zaklinały w niem bolesne twarze świątków i za- 
bawne maszkary — wycinały gałązki kosówki czy 
kwiaty złotogłowiu zdobiąc góralskie chaty, łyżneki, 
sozręby. 

Gdy musiały ustąpić pogańskie gontyny chrze- 
ścijańskiemu Bogu — domorośli architekci-cieśle, 
wprędce wycisnęli swe znamię na kościołach, tworząc 


dachy spadziste, podcienia głębokie, wspaniałe we- 
wnętrzne wiązania, które bez jednego gwoździa spa- 
jane, wieki całe utrzymywały gontowa osłonę. 
Pokorne światki przydrożne wzrosły się w potęż- 
ne postacie, górujące na ołtarzach, powiązane ze sobą 
w sceny Męki Pańskiej. 
Naczynie gliniane, 
z życiem domowem, 


najbardziej związało się 
czy to do gotowania strawy, 


- 


stroju weselnym. 


czy do noszenia wody, lub obiadu żeńcom w pole. 
O glinę dobrą nie wszędzie było łatwo — więc po- 
wstały rody garncarzy, którzy z ojca na syna prze- 
kazywali tajemnicę uchwycenia wiadomego kształtu, 
właściwego wypalania, pokrycie szkliwem polewy. 
Może to aż z Grecji dalekiej przybył ten kształt, 
amfor rozszerzonych kuliście u dołu — a wąską szyj- 
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ka, biegnacych ku gorze — które pod uszy. uchwyciw- 
szy przewiązką, nieść łatwo — a woda w nich w upal- 
ne dni lipcowe trwa chłodna i czysta. 


Przy studni. 


A zaś pękate dwojaki wygodnie przenoszą stru- 
dzonym posiłek. — 

Naczynie gliniane przodkom 
ostatnią służyło domowine. 

W urnę składano popioły spalonych na stosie 
ojców. 

Po wiekach z tych drobnych ułamków naczyń, 
z delikatnych ozdób wyciskanych, czy nakłówanych 
w zręby odczytuje się zasięg kultury słowian i dzieje 
ich rozwoju. 

Pracowite ręce kobiet snują cienkie lniane, czy 
wełniane nitki, zasnuwają podstaw, puszczają w bieg 
czółenka. 

Znaczy swój delikatny deseń wilenska kostka — 
barwią, złocą się pszenicznie łowieckie pasiaki, jak 
maki rozkwitają mazowieckie zapaski. 

Na bielonem płótnie barwne nitki znaczą różne 
desenie, inne na Pomorzu, na Wołyniu, wykwitają na 
suknie parzenice góralskie. 

Nie ma kobieta przed sobą wzoru, nie znaczy 
wpierw. ołówkiem deseniu — a przecie zawsze jej wy- 
chodzi zamierzony, harmonijny. 

Ta sztuka ludowa, taka całkiem swoja, odwiecz- 
na, prosta, odbiciem będąca swojej ziemi, swej przy- 
rody, swego nieba, stała się chlebem żywym artystów. 
Tak, jak Szopen na melodjach kujawiaków, krako- 


7 


slowianskim za 


wiaków, mazurków snuł swe nieśmiertelne poematy 
muzyczne, tak z macierzystego pnia wykwitły Wy- 
śpiańskiego witraże, 

Lat minęło już kilkadziesiat, gdy Warchałow- 
ski sięgnął do tych skarbów kultury i pokazywać je 
począł swoim i obcym. 

A potem przyszli artyści, tacy jak Stryjeńska, 
Skoczylas, Drabik. 

Poczęli tworzyć rzeczy wspaniałe, aż zdumieli 
się swoi i obcy, gdy na wystawie Paryskiej większość 
pierwszych nagród, złotych medali, otrzymali Polacy. 

Coraz bardziej zbliża się wieś do miasta, do szer- 
szego Świata, 

To co było dotąd tylko jednej parafji charakte- 
rystyczną zdobniczą sztuką, zyskało naśladowców 
gdzieindziej. | 

Wojna rzuciła na Mazowsze mode lowickich pa- 
siaków, i dziwnie one tam zbrzydły, straciły na kolo- 
rycie, aż teraz znów wracają wełniaki na dawną mode | 
drobnych prazek. 

Sztuka ludowa jest zagrożona, bo z jednej stro- 
ny narzucają jej się obce, fabryczne wzory, z drugiej 
nawoływania do utrzymania dawnego charakteru, za- 
kładają hamulec swobodnemu rozwojowi. Bo sztuka 
nie może skostnieć w niezmiennych formach, tylko 
rozwija się zgodnie ze swemi tradycyjnemi założenia- 
mi, stale zbogacając się i odmieniajac harmonijnie. 

Dawniej ludzie wsi niedoceniali swych” artysty- 
cznych prac i łatwo się ich wyrzekali, niedbali o sta- 
re zabytki. 

Dziś już zrozumieli, jak cenny skarb kultury na- 
rodowej jest powierzony ich pieczy, więc niechybnie 
go przed niebezpieczeństwem zatracenia ochronią, 
coraz więcej wzbogacać go będa, a ci co ze wsi 
w zgiełk miast poszli, nauki zasób powiększywszy 


Ze strojów spisko-orawskich. 


i z sztuki rodzimej ciągnąc moc — tworzyć będą rze- 
czy piękne, rzeczy nowe, — kultury polskiej rozsze- 
rzając zasięg, pomnażajac jej bogactwo. 


Zofia Kañska, 


ONE zh 


ROLA KOBIETY W BUDOWANIU NOWEJ WSI. 


Stawiamy przed soba wielkie cele, dażymy z za- 
pałem ku lepszej przyszłości, choć może nie wszyscy 
ten ideał, ku któremu idziemy, mają dobrze przed so- 
bą zarysowany. 

Ale przecież, my wszyscy, młoda wieś polska, 
chcemy jednego: chcemy stworzyć wieś polską, opar- 
tą o lepsze i zdrowsze podstawy, niż to jest obecnie. 

A jaka jest rola nas, kobiet, w tym dziele budo- 
wy? Przedewszystkiem, obudzić do czynu wszystkie 
kobiety wiejskie, żeby nie było biernych, obojętnych 
i ociągających się w pracy. 

Musimy z kobiet wydobyć najbardziej istotne 
wartości w nich tkwiące: miłość do ludzi, zdolność 
do poświęceń, czystość myśli i idei. 

Niech w swem otoczeniu będa budzicielkami idei, 
niech walczą o moralność życia i zmiękczenie oby- 
czajów. 
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Gospodarstwo kobiece, umiejętnie, oszczędnie, 
a praktycznie prowadzone, musi być zarazem poważ- 
nem źródłem pomocy materjalnej dla całego domu. 

Kobieta cały wysiłek swój skierowuje na dobre 
wychowanie dzieci — poważnie się do tego zabiera 
i poważnie do tego się przygotowuje. Wie, że dusza 
dziecka, to jak delikatny kwiat mimozy, który za la- 
da podmuchem wiatru, tuli lękliwie swe płatki. 

Czuje, że spoczywa na niej wielka odpowiedzial- 
ność, z której kto wie, może będzie się musiała kiedyś 
przed narodem spowiadać, czy z tego obowiązku do- 
brze się wywiązała. 

Nie zasklepia się w domu rodzinnym — bierze 
czynny udział w życiu gromady. 

Na pierwszym planie stawia sprawę opieki nad 
dzieckiem na wsi: organizuje przedszkole, żłobek, tam 


Z kursu kroju i szycia 


Na swoje barki muszą wziąść odpowiedzialność 
za odrodzenie moralne wsi polskiej — kobieta, wy- 
chowawczyni narodu, niech pamięta o tem, że na jej 
barkach spoczywa odpowiedzialność za wychowanie 
młodego pokolenia, 


Niech za cel swego życia postawi sobie tworze- 
nie takiej idealnej rodziny chłopskiej, żeby każdy 
członek rodziny brał z niej, jak ze źródła najczystszej 
wody, do końca życia podnietę do pracy, zasady ży- 
ciowe. 

Rodzima spoista, szczęśliwa, nawzajem się kocha- 
jąca i rozumiejąca. Wszyscy za jednego — jeden za 
wszystkich. 

Bo przecież rodzina — to podwalina społeczeń- 
stwa. 

Niech ten dom rodzinny będzie najidealniejszem 


środowiskiem wychowawczem dla każdego czło- 7 


wieka. 
Niech piękno i miłość z niego promieniują. 


\ 


gdzie trzeba—dożywianie dzieci. 
ci sieroce, opuszczone, kaleki. 

Bierze czynny udział w pracy Koła Gospodyń, 
czy innej kobiecej organizacji — nie stoi w miejscu, 
kształci się ciągle, czyta i bierze czynny udział we 
wszystkich przejawach myśli ludzkiej. 

Dokształca się zawodowo poprzez czytelnictwo 
książek i pism, kursy specjalne i konferencje — zdaje 
sobie jasno sprawę z tego, że musi przedewszystkiem 
być dobrą gospodynią. 

Poważnie zabiera się do podniesienia higieny 
wsi: zaczyna od uświadomienia w tym względnie 
swego otoczenia, organizuje odpowiednio własny 
dom, który urządza na sposób nowoczesny — higje- 
niezny. 

Zakłada przy pomocy całej wsi: łaźnię. Zakłada 
Ośrodek Zdrowia, w którym stale urzęduje akuszer- 
ka-pielęgniarka, a co jaki czas dojeżdża lekarz. 

Co jakiś czas odbywa się kurs czy pogadanka hi- 


Otacza opieką dzie- 


gjeny dla młodzieży, dorosłych, oraz specjalnie dla 
kobiet - matek. 

Drużyna samarytańska, odpowiednio przeszko- 
lona czuwa, żeby w razie nagłego wypadku przyjść 
z pomocą potrzebującym. 

Otacza opieką wszystkich potrzebujących: star- 
ców, chorych, bezdomnych. Organizuje dla nich po- 
moc gromadzka. 


Nr. 14-15 | 
Ma wpływ na młodzież — chętnie się kolo niej 
skupiają, ma na nią wpływ, bo ją dobrze rozumie 
i odczuwa. 
Jest młoda duchem i poglądami. 
Pali jej się w głowie od projektów i myśli. 
Pracuje we własnej gromadzie, ale jak przyj- 
dzie potrzeba, nie uchyli się od pracy w szerszym za- 
kresie. Jak powołają ją do Sejmu czy Senatu, pójdzie 


Gospodarstwo dzielnej Siewiarki. 


Zwraca wielką uwagę na piękno w życiu: prze- 
jawia się to w jej stosunku do ludzi, w ubiorze, miesz- 
kaniu. Dąży do tego, by cała wieś nabrała pięknego, 
odświętnego wyglądu. 

Zabawy, przyjęcia przez nią organizowane sa 
wesołe, beztroskie, ale pełne umiaru. 

Nie ma na nich pijatyk, awantur i wyuzdania. 


śmiało, by walczyć o prawa kobiety wiejskiej, o opie- 
kę społeczną na wsi. 

Tak może żyć i pracować kobieta na wsi, gdy 
zrozumie dobrze, jakie są jej zadania i obowiązki. 

Wynika z tego jasno, że w budowaniu wsi nowej 
kobieta może i musi odegrać ważną rolę! Musi tylko 
chcieć! 

Halina Brzóskówna. 


WPŁYW PRZYSPOSOBIENIA ROLNICZEGO 
NA PODNIESIENIE ROLNICTWA. 


Poziom rolnictwa i jego produkcja w dużej mie- 
rze zależą od umiejętności gospodarowania, od oświa- 
ty rolmiczej. 

Rolnik bez wiedzy zawodowej — dużych rezul- 
tatów nie osiągnie, choćby najusilniej pracował, 
oszczędzał i jak mówi przysłowie ,,,chocby ręce sobie 
urobił'. 

Nauka nie stoi w miejscu. Odkrycia, wynalazki, 
doświadczenia stale tworzą postęp w rolnictwie, 

Zaczęliśmy uprawę sochą, a obecnie mamy płu- 
gi żelazne, motorowe i t. d. 

Umiejętność przeto stosowania nowoczesnych 
metod w rolnictwie — to zadanie oświaty rolniczej. 

Z charakteru naszego rolnictwa wynika, że mier- 
nikiem postępu — rolnictwa w Polsce, jest poziom 
warsztatu drobno rolniczego. 


Podstawowem przeto zagadnieniem jest przygo- . 
towanie młodzieży wiejskiej, obejmującej swoje war- 
sztaty pracy. Corocznie młodzież obejmuje około 
100.000 drobnych gospodarstw t. j. prawie 200.000 
młodzieży. 

Szkoły rolnicze, aczkolwiek najskuteczniej wpły- 
wają na podniesienie poziomu rolnictwa, zadania swe- 
go jeszcze nie spełniają, obecnie mogą przeszkalać 
około 5.000 uczniów. 


Szkoły rolnicze, nietylko ze względu na dzisiej- 
szą nędzę na wsi, ale na ich ilość, służą tylko dla wy- 
branych jednostek, nie moce przeszkolić mas mło- 
dzieży wiejskiej. 


Metodą szerzenia masowej oświaty rolniczej, 
jest przysposobienie rolnicze. 


ONE کور‎ 


W 1926 prof, Mikulowski - Pomorski te metode 
przeszczepił w Polsce i wprowadził do prac podsta- 
wowych organizacyj młodzieży wiejskiej. 

Pierwszy rozpoczął tę pracę Centralny Związek 
Młodzieży Wiejskiej. 


Który „wychowanek* jest ładniejszy? 


Na jak podatny grunt natrafiła akeja przysposo- 
bienia rolniczego niech świadczą cyfry. W 1926 r. 
zaledwie brało udział i doprowadziło swą pracę kon- 
kursową do końcowego rezultatu 41 uczestników, pod- 
czas gdy obecnie akcja p. r. obejmuje rzesze, liczące 
przeszło 60 tysięcy młodzieży. 

Początkowo akcje konkursową rozumiano, jako 
wyścig przy uprawie buraka, ziemniaka, czy też wy- 
chowie prosiat. 

Od uczestników wymagało się tylko pewnych 
wiadomości fachowych — dobrych plonów. 
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ności do doskonalenia się, przysposobienie rolnicze, 
krystalizowało się z form, dosyć płytkich i swo- 
bodnych, w formę ścisłą, głębszą. Przysposobienie 


rolnicze obecnie ma nietylko dać młodzieży pewne 
wiadomości fachowe do prowadzenia gospodarstwa, 


Łowiczanka ze swemi konkursowemi kurczakami. 


podnieść plony, ale ma przez wychowanie młodzieży 
doprowadzić do zorganizowanej gospodarczo wsi. 


Dobry ,,Peerowiec po przejściu trzech stopni 
sprawności rolniczej, ma być nietylko światłym gos- 
podarzem na swoim gospodarstwie, ale musi być 
przygotowany do pracy gromadzkiej. 


Przed zbiorami z poletek konkursowych. 


Życie, drogą doświadczeń, spostrzeżeń kształto- 
wało akcję konkursową i pozwoliło przystosować ją 
do potrzeb i warunków wsi. 

Z akcji konkursowej wytworzył się system oświa- 
ty rolniczej, ujęty w formę przysposobienia rolnicze- 
go, mającego za zadanie wychowanie typu rolnika, 
wykonującego swą pracę świadomie i umiejętnie, 
a nie mechanicznie, bez głębszej myśli. W ciągłej dąż- 


Jako gospodarz musi być świadoma i twórczą 
jednostką gromady. 


Ideał dobrego ucznia p. r., to dobry członek spół- 
dzielni rolniczej, kółka rolniczego, radnego gmi- 
ny, it. d. 


Oni, jako świadomi gospodarze mają wejść do 
gromady i wspólnie budować organizacje wsi, nada- 
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jac odpowiedni kierunek i kształtując wyraźne zręby 
ideowe organizacyj wiejskich. 

O ile początkowo burak, ziemniak, czy prosiak 
służył, jak obieg do zdobywania wiedzy rolniczej — 
potrzebnej do prowadzenia własnego gospodarstwa, 
to obecnie poprzez pielęgnację i żywienie krów, wy- 
chów prosiąt powinien doprowadzić do spółdzielni 
mleczarskiej, koła hodowców, zbiornie jaj i t. d. 

Przysposobienie rolnicze już zazębia się z cało- 
kształtem prac rolniczo - gospodarczych. 

Przysposobienie rolnicze przez przygotowanie 
i wychowanie młodzieży, ma spełnić nietylko rolę 


świadomego producenta (wytwórcy), ale przez wy- 
tworzenie i zorganizowanie zbiorowego zbytu, ujęcie 
przez wieś handlu produktami gospodarczo - rolni- 
czemi. 

Z dotychczasowego rozwoju akcji przysposobie- 
nia rolniczego widzimy, że metoda ta, nietylko wpły- 
wa na podniesienie poziomu oświaty rolniczej, ale 
przy dalszej pracy i pogłębianiu jej, może i powinna 
doprowadzić do zorganizowanej gospodarczo wsi. 
Wtedy Przysposobienie Rolnicze spełni swoje zadanie. 


Stamsław Miechówka. 


NASZE SIEWIARKI ZE SZKOŁY ROLNICZEJ 
W JEŻEWIE W KONKURSIE DOBREGO CZYTANIA. 


Z całem zrozumieniem potrzeby kształcenia sie za- 
wodowego, podążyło ma jesieni 10 naszych Siewiarek 
do Szkoły Rolniczej w Jeżewie, by po powrocie ra- 
cjonalnie prowadzić gospodarstwo kobiece w domu 
rodzinnym, a z czasem po zamążpójściu we własnem. 

Nie chcąc odrywać się od prac i innych, w któ- 
rych brały udział nasze Koła, postanowiły zorganizo- 
wać w Szkole konkurs dobrego czytania książki. 
Wszystkie uczennice wzięły w nim udział. Zorganizo- 
wano 2 stopnie: łatwiejszy przerobił 2 nowelki, trud- 
niejszy zabrał się do powieści. 

Zorganizowano na wzór konkursów urządzonych 
w ubiegłych latach przez Woł. Zw. M. W. Konkursist- 
ki 2 stopnia miały dane do przeczytania 3 książki 
Orkana: „W Roztokach*, „Komornicy“ i „Kostka 
Napierski‘. Książki te poruszały, każda w odmiennej 
formie, zagadnienie niedoli ludu wiejskiego i wykazy- 
wały główne źródła tej niedoli. 

Uczestniczki po przedyskutowaniu przeczytanych 
książek, musiały odpowiedzieć na następujące py- 
tania: 


JAN WIKTOR. 


WIERZBY NAD SEKWANĄ. 


(wyjatek). 


Niedaleko mostu, stojący chłopina gapił się na 
Notre Dame*) na Sekwanę**) na statki trabiace 
swój przyjazd i odjazd. 

— Jakiś Swarny. Wszystko go ciekawi. Lata 
oczami. Mozeby co postawił? Tyś ze wsi, to łatwiej 
sie z nim dogadasz. Może się da rąbnąć. 

— Co będę swojaków cyganił? 

— Glupis — chodź. 

Pociągnęli w tamta stronę, poprawiając ubranie. 

— Niech będzie pochwalony — z boku zaśmiał 
się Jasiek. 

Ociec, co tak stoicie? 


*) Słynny kościół Marji Panny w Paryżu. 
**) rzeka nad którą leży Paryż. 


1) Imię i nazwisko autora, tytuł książki, rok wy- 
dania i ilość stron. 

2) Ile godzin czytałam książkę? 

3) Czy wszystko zrozumiałam? 

4) Czy czytałam podobne, na czem polega to po- 
dobienstwo? 

5) Czy znałam w życiu podobne osoby? 

6) Podać krótko treść książki. 

7) Co mi ste najwięcej w książce podobało? 

8) Inne uwagi. 

Z, samodzielnie opracowanych odpowiedzi na po- 
wyższe pytania widać, że myśl i intencje- autora, 
uczestniczki zrozumiały dobrze, że sprawy poruszane 
w książkach są dla nich jasne, bliskie i że takie same 
spotykają na terenie własnej wsi. Na specjalne wy- 
różnienie zasługuje praca kol. Mistewiczówny. „Orkan 
w pow. „Komornicy“ — pisze kol. Janina Mistewi- 
czówna (Siewiarka) — przedstawia wieś przeważnie 
ze złej strony. Wszystko, co złe wyświetla poto, aby 
nam wykazać, jak wiele złego przynosi głupota ludz- 
ka i wiara w zabobony, poto żebyśmy wiedzieli nad 


Zaskoczony niespodziewanem spotkaniem patrzył 
chwilę. 

Nie okazał radości. Tylko źrenice nagle rozbłys- 
ły, jakby odrazu całe serce się roztopiło z rozrzewnie- 
nia. Słowa jakby dźwiękły nabozne. 

— Na wieki wieków. 

— (o tak wyzieracie? 

— Slicznosci kościół, aż uciecha rośnie. 
kosztowało? 

Ile ludzie przy murarce zarobili? Nie zazdro- 
szczę. Niech wszyscy mają robotę. Przy robocie 
chleb, a przy chlebie niema przekleństwa. 

— A skądżeście? a jak tam? a co porabiacie ?— 
wiązała się rozmowa z pytań, z odpowiedzi i oplotła 
rozmaite sprawy od wsi, aż po to miasto. 

— Za robotą w tym tyźniu przyjechałem. Do 
teraz na kontrakcie byłem na fermie, caluśki rok prze- 
robiłem, alez mnie zmierziło, duszę chcą wydrzyć. 
Uszparowałem parę setek, posłałem do domu, kobie- 
ta przeżywiła się z dziećmi i co mogła dokupiła. Za- 


Ile to 


NESS 


czem mamy pracować i co złego mamy wykorzenić. 
Chce nam przez to powiedzieć, że trzeba tą wieś 
uświadomić. Orkan nie przypisuje winy w tej powie- 
ści żadnej poszczególnej osobie, nie wini nawet Chy- 
by starego, za jego nikczemne postępowanie wzglę- 
dem Margośki, bo to jest taki już porządek, taki jest 
wszędzie stosunek bogatych gazdów do komorników. 
To też trzeba ten porządek zmienić i to miał na my- 
shi, podiug mego zdania, Orkan w chwili, gdy te po- 
wieść pisał“. 

Kol. Czerwińska, też Siewiarka, jak i wszystkie 
inne, o których piszemy, tak ujmuje myśl przewod- 
nia pow. „W Roztokach“: „Autor w tej powieści uczy 
nas, jako bardzo trudno było na wsi wprowadzić ja- 
` kieś zmiany, czy to moralne, czy też materjalne, cho- 
ciażby najmniejsze, ponieważ lud był tak nieuświa- 
domiony, iż tylko każdy dbał o swoją majętność, o to, 
aby się sam najadł i napił, o resztę się zupełnie nie 
troszczył i to właśnie było przyczyną głównej nędzy 
na wsi“ 

Tak było i tak jeszcze w dużej mierze jest, ale 
już takie typy jak Franek Rakoczy, zdarzają się coraz 
częściej i—jak zaznacza kol. Fr. Szarkówna — „gdy- 
_ by wtedy więcej było takich ludzi jak Franek, przy- 
puszczam, że zdołaliby przekonać starsze społeczeń- 
stwo na czele z wójtem Suhajem, tak jak młodzież 
wiejska teraz przekonywuje swych rodziców i wogóle 
starsze społeczeństwo”. 

Niestety wtedy Franek był odosobniony w swych 
poczynaniach, wieś odnosiła się zdecydowanie wrogo 
do jego reformatorskich projektów, gdyż, jak słusz- 
nie zauważyła kol. H. Świerczówna „że choć marze- 
nia i dążenia Franka były bardzo szlachetne, lecz mi 
się zdaje, że były przedwczesne i lud był 6 
nieuswiadomiony i nie przygotowany do przeprowa- 
dzania takich zmian w życiu”. 

Przedwczesny był również bunt Kostki Napier- 
skiego, nie zdołał polepszyć doli ludu podhalańskie- 
go, nie wywalczył im wolności, gdyż również „lud nie 
był uświadomiony, nie było jedności między nim, 
a także jednakowych przekonań i jednego wspólnego 
celu". 
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„Kostka zwyciężony, umiera—pisze kol. Trojanow 
ska — obejmując ostatniem spojrzeniem Tatry, Pod- 
hale, które tak ukochał, nawet za cenę życia mie odku- 
pił niewoli ludu. Już to jego wystąpienie było bodź- 
cem do dążności wyrwania się z niewoli, spowodowało 
więcej buntów, choć bezskutecznych początkowo, ale 
torujących drogę idei wolności i równości, która w dzi- 
siejszych czasach została. zrozumiana i uskutecz- 
niona“ 

We wszystkich odpowiedziach uczestniczek prze- 
bija ogromna sympatja dla szlachetnych wysiłków 
głównych bohaterów, szczere zrozumienie słuszności 
ich zamierzeń į smutna świadomość, że przy tak niz- 
kim poziomie kulturalnym wsi, jaki przedstawia Or- 
kan, wszelkie najbardziej słuszne i racjonalne refor- 
my nie mogły być przeprowadzone, no i nakoniec ra- 
dosne stwierdzenie: że w obecnych czasach myśli 
Franka lepiej i z innym rezultatem byłyby przyjęte. 

_ Tak, dzisiaj jest już znacznie lepiej, rozgladajac 
się we własnych środowiskach uczestniczki, spotyka- 
ją typy podobne do bohaterów powieści i tak kol. Woj- 
ciechowskiej „jeden mężczyzna z wioski przypomina 
Franka Rakoczego. Podobieństwo uwydatnia się w sil- 
nej woli oraz w dążeniu do dawania jaknajwiększej 
ilości szczęścia bliźnim, chociażby że stratą własnego 
szczęścia, 

„Franek zupełnie przypomina mi — pisze kol. 
Kaszubska — jedną postać z naszej organizacji, bo 
tak jak tamten pragnie rozwoju i dobrobytu wsi. 
Znam i osobę podobną do Suhaja, pełną dumy rodo- 
wej, zacofania i chociaż czym źle dla ogółu, ale prze- 
konać się mie pozwoli, bo on kiedyś tak robił, to i te- 
raz będzie. 

Ale starych Suhajów jest coraz mniej — a ,,ta- 
kich typów jak Franek jest coraz więcej między ludź- 
mi — typów, które tak samo jak on mają na myśli 
dobro wsi i chcą znieść różnicę między ludźmi, aby 
była prawdziwa demokracja (kol. Świerczówna). 

Aby tych Franków i nie tylko Franków, ale 
i Franciszek ilość z każdym rokiem wzrastała stokrot- ` 
nie, trzeba przedewszystkiem dać wsi możność ucze- 
nia się i umiejętnego korzystania z książek — owych 


gania, zagania, 
przekrwawiony. 

— Czegoz nie siedzicie dalej na wsi, jakżeście 
tyle zarobili? 

— Za wolno mi szło. 
chciwość. 

W mieście więcej można zarobić i prędzej do 
chałupy wrócić. Przy akordzie napracujesz się, ale 
wiesz za co, jak chcesz zarobić, to siły nie będziesz 
rachował. Lepiej miesiąc przerobić, niż rok prześla- 
marzyć. 

— Myślicie, że tak łatwo znaleźć robotę? 

— Coby miało być trudno. Popatrza na mnie 
to zaraz widzą, żem robotny. ~ Zachodziłem wczoraj 
tu — tam, pokazałem papiery, umiem z nimi dogadać 
tak i tak, to mi obiecali wziąć do kopania. Od go- 
dziny płacą. Ręce mam sposobne do wszyćkiego. 

— Wół, rób — rób i tak ci łopatą zapłacą — 
mruknął Jasiek. 

Połaniec spojrzał na niebieskie, tak spokojne 
oczy i coś w nim drgnęło, coś się poruszyło. 


grosza nie przeturmani, wie, jaki 


Wyscigata mnie stamtąd 


— Tak samo dawniej mówiłem. Ty za mną pój- 
dziesz i do tego dojdziesz co i ja. 


A chłop powoli swoje ciągnął. 


— Na fermie doganiają, doganiaja, że świata 
nie widzisz. Nazwijasz się, rąk nie czujesz, i nie Za- 
łujesz, ale ony z ciebie się śmieją, drwinkują i wrze- 
szczą: „brudne Poloki“. Nieraz to mnie aż zatkało, 
a nieraz tom chciał im w gębę wyrznąć całą prawdę. 
Ej, Boże jedyny — jakżeśta głupie, że im się język 
nie skrzywi i nie sparszywi od takiego cygaństwa. 
Napatrzyłem Się dość. Nie mają się czego wywyż- 
szać — oj, nie mają. Co prawda, to sprawiedliwie 
przyznam. Mój patron — gruby gospodarz, wszyćkie- 
go u niego jak się patrzy, koni, krów, żywiny i stat- 
ku, radjo w izbie, bogactwa pełno wszędzie, i wiecie, 
jednej niedzieli kazuje robić; robię, jak przy robocie 
pomodlisz się, to nie grzech. Patrzę, a on koszuli nie 
wdziewo, ino w tej samej chodzi, na drugą niedzielę 
znowu go Slakuja, a on tak samo. Nie do pojęcia. Ga- 
ci nie brał, koszuli nie przewidział, ino w takim bru- 


Z 0 eee me Poe یی جک‎ 
ZEW TERA a مش‎ TA TASE ا‎ 


182 


SITE W 


Nr. 14—15 


czarodziejskich okien, przez które każdy człowiek 
może obejrzeć wielkość, dziwność i piękno otaczają- 
cego nas świata. W tych niepokaźnych drukowanych 
stronicach streszczony jest cały ogromny wysiłek 
i dorobek kulturalny serc i mózgów ludzkich, czerpać 
z niego możemy, jak ze skarbca doświadczeń pokoleń 
minionych : pozwoli to nam starych błędów i zła uni- 
kać, słuszność i dobro rozszerzać, 


Czytajmy więc, ezytajmy! To właśnie hasło maja 
realizować konkursy dobrego czytania i jak w oma- 
wianym wypadku cel został osiągnięty : książki Orka- 
na zostały przez uczestniczki przeczytane z pełnym 
zrozumieniem i wyciągnięciem właściwych wniosków. 


Wanda Kwaskowska. 


WYCHOWANIE SAMORZĄDOWE W KOŁACH 
MŁODZIEZY WIEJSKIEJ. 


Państwo Polskie już od zarania swego powstania 
zwróciło dużą uwagę na samorządy, wyraz temu zo- 
stał nadany w Konstytucji Rzeczpospolitej Polskiej 
z dnia 17 marca 1921 roku, obowiązującej w chwili 
obecnej, która w art, 3 mówi, że „Rzeczpospolita Pol- 
ska, opierając swój ustrój na zasadzie szerokiego sa- 
morządu terytorjalnego, przekaże przedstawicielom 
tego samorządu właściwy zakres ustawodawstwa 
zwłaszcza 2 dziedziny administracji, kultury i gospo- 
darstwa, który zostanie bliżej określony ustawami 
państwowemi '. 

Jak więc z brzmienia tego artykułu Konstytucji 
wynika Rzeczpospolita Polska ma opierać swój ustrój 
na zasadach szerokiego samorządu, co znaczy rozbu- 
dowie takowego w różnych dziedzinach życia. 

To też w ciągu 15 lat niepodległości działalność 
samorządu ogarnęła rozległe dziedziny życia, zorgani- 
zowała te całe rozległe dziedziny, któremi w czasach 
zaborczych władza się nie interesowała, a które były 
konieczne dla normalnego rozwoju życia kraju. 

Wszechstronna i owocna praca samorządu stwo- 
rzyła mu silną pozycję w Polsce. Dzięki tym wynikom 
prac ucichła, powtarzana zbyt często wersja, której 
głosicielami były czynniki wsteczne, zacofane, o ko- 
nieczności zniesienia organów samorządu, albo takie- 


go zmodyfikowania samorządu, że nie byłby on zdolny 
do życia. 

Aczkolwiek nie wszędzie samorząd zdał egzamin, 
to jednak musimy stwierdzić, że przy tych warun- 
kach, w jakich miał możność pracować samorząd, 
osiągnął on bardzo duże rezultaty. Brak było szcze- 
gółowo przemyślanego planu, skonkretyzowania 
i uszeregowania potrzeb, brak dostatecznej ilości 
przygotowanych do pełnienia funkcyj reprezentantów 
społeczeństwa, obywateli. 

Widząc te wszystkie braki, a z drugiej strony, 
doceniając olbrzymie znaczenie samorządu, organiza- 
cja nasza, która pracuje od szeregu lat nad podnie- 
sieniem kultury i stanu gospodarczego wsi, podjęła 
akcję, która zmierza do planowego wykonania zadań 
samorządu, przygotowując kadry świadomych i do- 
świadczonych samorządowców-społeczników. Podjęta 
przez nas praca zmierza w dwóch kierunkach — przy- 
gotowania teoretycznego o tem, co to jest samorząd 
gromadzki, gminny i powiatowy i jakie są jego zada- 
nia, i drogi rozwoju — z drugiej zaś strony udział 
w pracy praktycznej, podejmowanie przez Koła, 
w miarę rozporządzalnych sił i środków, akcji z dzie- 
dziny gospodarczej, oświatowej czy innej, które dążą 
do podniesienia wsi, które w tej chwili samorząd zre- 


dzie chodził. Tak jadł, tak spał. Nie on jeden. Z nas 
każdy choć tę koszulinę wypierze i na niedzielę ma 
czystą. Nieraz to brudu na nich na palec. Na nas 
dużo wygadują, swego to nie widzą, a mogliby wie- 
la — wiela widzieć, ażby się im w oczach odmieniło. 

— A to z was madryjałek, chłop w domu ciem- 
ny, a tu hoho. 

— Nie macie z czego drwinkować. Wyśmiać się 
można z byle czego, ale co se pomyślę z takiego, co 
śmiszki robi, to nie wiecie. Głowy mi wiechciem nie 
zatkali, mom swój rozum. Głowa też jak garnek, trza 
do niej włożyć, to będzie pełno. Nie mam się czego 
wstydać, że ja z polskiego kraju. Jak się równam 
z tutejszymi, to się cieszę, żem chłop nasz, tamtejszy, 
a nie stąd — głos jego skrzepił się i dumnie wyrósł. — 
Swoją wartość mam i każdy z nas taksamo. I hono- 
ru takiego nie mają jak my. U nas też miłosierdzia 
więcej. — Spojrzał na obu uważnie. — Nie wiem, 
czyście z miasta, czy ze wsi. Rozum miastowy inny 
jak chłopski, nie dziwota, na czem innem rośnie, 
czem innem się chowa. Możeśta miastowe, ale może 


zrozumiecie wsiowską gadkę. Powiem wam — tutej- 
sze ludzie do roboty chciwe, na grosz łakome, ale jak- 
by im przyszło u nas gospodarzyć, toby długo nie wy- 
żyły — oj nie. Nieraz to tak sobie myślę: żeby mi 
Pan Bóg dopomógł uszparować, kupić fermę w Polsce 
i tutejszych sprowadzić na kontrakt. 

— Tobyście im dopiero dali szkołę — zaśmiał sie 
Jasiek. 

— Za co? za co? — z naiwnem zdziwieniem py- 
tał się. — Przy chlebie trza chlebem płacić, nie — 
nie — nie ukrzywdziłbym, ino grzecznie przy robo- 
cie: tak rób, tak postępuj. Ale wiecie co? tam unas 
nauczyłbym ich cywikzacji — wargi uznoiły się i jak- 
by nie słowa popłynęły, ale rzęzisty pot w skwarny 
dzień żniwa — jabym ich dopiero nauczył gospodar- 
ki. — Nabrał milczenia i po chwili westchnął: — Ino 
o to Pana Boga proszę, rano i wieczór. Rozgadałem 
się, a tu czas śmiga. Trza mi iść do kościoła. Może 
się kiedy zobaczymy. 

Rozeszli się w dwie przeciwne strony. 


alizować nie moze, odkładając je na dalszy okres cza- 


su. W celu zdobycia wiedzy teoretycznej organizuje- 
my kursy, konferencje, wycieczki do instytucyj 
i urządzeń samorządowych. 

W dziedzinie zadań praktycznych, wykonywa- 
nych przez Koła Młodzieży Wiejskiej, nie twor zymy 
zamkniętego programu wykonanych prac, licząc się 
z tem, iż każde osiedle posiada własne odmienne czę- 
ściowo od innych potrzeby. _ 

W każdem więc osiedlu trzeba walczyć z brakami 
i usuwać to zło, które jest najbardziej rażące. Po- 
dejmujemy więc te zadania, których przeprowadzenie 
jest najpilniejsze, których samorząd przez swoje or- 
gana z tych lub innych powodów nie podejmuje, 
a które możemy przeprowadzić własnemi siłami. Każ- 
da taka praca przyczynia się do uczynienia życia wsi 
przyjemniejszem i dogodniejszem. 

Najbardziej przyjętym rodzajem pracy Kół jest 
akcja sadzenia i ochrony drzew. Corocznie setki kilo- 
metrów dróg są przyozdabiane drzewami. 

Młodzież sama sadzi je, pilnuje przed szkodnika- 
mi i troskliwie pielęgnuje. Niestety stan kultury lu- 
dzi niezorganizowanych jest jeszcze tak niski, że nie 
tylko nie współdziałają tej akcji, lecz jeszcze często 
się zdarza, że nierozumiejąc potrzeby i znaczenia nisz- 
czą drzewa przez żarty i głupotę. Sadzimy jednak 


drzewa nie tylko nad drogami, ale także przy domach, 


E W 
Sadzenie drzewek jest 


na nieużytkach, na stokach. 
zwykle świętem wsi i Koła. 


Mostki, bruki, drogi — to drugie praktyczne za- 
danie samorządowe, które wykonują Koła, Młodzież 
nie chce ażeby w ich wsiach chodzono po pas w bło- 
cie, chce żyć w warunkach bardziej zdrowotnych i kul- 
turalnych niż wieś dotychczasowa. Ponieważ samo- 
rząd obarczony innemi zadaniami nieprędko będzie 
podejmował uporządkowanie pod tym względem po- 
szczególnych osiedli, młodzież wiejska staje tu do 
apelu i wykonuje zadania samorządowe. 


Trzecia dziedzina — to budowanie domów ludo- 
wych, placów do gier, placów i boisk sportowych. 
Aczkolwiek to duży wysiłek, jednak i w tej dziedzinie 
osiągnięto duże rezultaty. 


To są te najpoważniejsze prace, które młodzież 
wiejska wykonuje z zakresu samorządu. Oprócz tych, 
są i inne, lecz są one tak różnorodne i przystosowane 
do warunków miejscowych, że trudno je uogólniać. 
W każdym bądź razie prace te idą w dwóch kierun- 
kach: indywidualne wysiłki członków Koła zmierza- 
ja do podniesienia zagrody własnej, wysiłek zaś zbio- 
rowy idzie w kierunku podniesienia kulturalnego i go- 
spodarczego całego osiedla. 


Kazimierz Stańczykowski. 


PAMIĘTAJMY O MORZU. 


Siewiarze! Czuję i wierzę, iż serca Wasze zwró- 
cone są ku naszemu wybrzeżu. Rozumiecie też, jak 
wielkie znaczenie w utrwalaniu się w nas przekonania 


ORUOWO URWISKO. 


Nie jest też moim zadaniem o tem Was przeko- 
nywać. 
Chcę natomiast podzielić się z Wami pewną my- 


Nad polskim Bałtykiem. 


ślą, do jakiej doszedłem, rozmyślając podczas ,,Ty- 
godnia Morskiego“. 

Otóż, w każdym powiecie jest Koło Powiatowe 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Członkowie ich są prze- 


o znaczeniu morza dla mocarstwowości Polski, ma od 
kilku lat stale powtarzające się „Święto Morza“ 
w Gdyni i obchody lokalne w każdej prawie wsi Pol- 
skiej. 
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ważnie urzędnicy. Składka członkowska wynosi 1 zł. 
miesięcznie. Może to i dużo dla rolnika. Ale na to jest 
rada: cała wieś może być jednym członkiem, a cheac, 
żeby Państwo było budowane od fundamentów, trze- 
ba do tej roboty zaprzac wszystkie nasze wsie. 
Weźcie się też, Siewiarze, do roboty i to wspól- 
nie z nauczycielstwem, które, jeżeli jeszcze nie jest, 
to mapewno masowo stanie się członkami L. M. i K. 
i pomoże Wam zebrać ofiarę na ten cel we wsi (więk- 
sza wieś może złożyć się na kilku członków, a jeszcze 
lepiej, żeby każda rodzina była członkiem L. M. i K.). 
Każdemu członkowi Zarząd Główny L. M. iK. 
przysyła bezpłatnie miesięcznik „Morze“, który w pre- 
numeracie kosztuje 1 zł. miesięcznie. Tę robotę już 
rozpoczęliśmy na terenie gminy Sypniewo, a wkrótce 
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rozejdzie się ona w powiecie makowskim, gdyż jako 
siewiarz powiatowy (prezes O. Z. M. W.) wciągam 
do tej roboty wszystkie Koła Młodzieży z powiatu. 

Z doświadczenia Wam mówię, że ludność tych 
wsi, gdzie tę akcję prowadziliśmy z kol. Kaźmirkie- 
wiczem, odniosła się bardzo życzliwie i często odda- 
wano nam ostatnie grosze, przeznaczone na sól, mó- 
wiąc, że tej można pożyczyć od sąsiada. To też wszyst- 
kim z gminy Sypniewo, którzy dali ofiary na ten cel, 
składam ta droga staropolskie „Bóg zapłać“, a wszy- 
stkie polskie wsi zachęcam do naśladownictwa. Nad- 
mieniam, że to samo robimy na rzecz L. O. P. P. 
Do pracy! 

Cześć! 

Czesław Zabielski. 


UNIWERSYTETY WIEJSKIE. 


Kształcenie przodowników jest zagadnieniem 
najbardziej palącem w ruchu młodowiejskim. 


Przygotowanie jednostek do czynnego udziału 
w życiu gromady — oto zadanie, jakie stawiają przed 
sobą organizacje wiejskie. Różne są drogi kształcenia 
przodowników, w Polsce na plan pierwszy postawiono 
Uniwersytety Wiejskie—Internatowe. 


Mimo wielkiego zainteresowania ze strony wsi ru- 
chem Uniwersytetów Wiejskich, mamy ich w Polsce 
zaledwie kilka, W Szycach pod Krakowem, w Gaci 


den Uniwersytet — wierzymy głęboko, że da się to 
zrealizować. 

Tak, jak jest obecnie, to rok rocznie pareset mło- 
dzieży zaledwie przechodzi przez Uniwersytety Wiej- 
skie na parę miljonów młodzieży wiejskiej w wieku 
pozaszkolnym. ¿ 

Jest wielkiem wydarzeniem w życiu wsi, jeżeli 
jej syn czy córka ma możność pojechać do Uniwersy- 
tetu Wiejskiego. Jak to się później na Nią, czy na Nie- 
go czeka, jak się oczekuje od Nich pracy, inicjatywy, 
zapału. 


Z inscenizacji Szycanek—,,Oczepiny.” 


w woj. lwowskiem, w Michałówce pod Krzemieńcem 
na Wołyniu, w Dalkach w woj. poznańskiem, w Odo- 
lanowie woj. pomorskiem. 

Pierwsze 8! są w założeniu swem zbliżone do Lu- 
dowych Uniwersytetów Duńskich. Dwa pozostałe pro- 
wadzone są bardziej systemem szkolnym. 

Powstałe niedawno Tow. Wiejskich Uniw. Regj., 
postawiło za cel rozszerzenie sieci Uniwersytetów na 
całą Polskę, Na początek na każdy regjon choćby je- 


W atmosferze miłości niemal rodzinnej spędza 
parę miesięcy w Uniw. Internatowym młody chłopak 
czy dziewczyna wiejska — odnajdując przedewszyst- 
kiem własną drogę i swoją rolę we własnej groma- 
dzie, Drogą dyskusji, czytania książek, poprzez wy- 
kłady i wycieczki, pogłębia nie tylko swe wiadomości, 
ale uczy się patrzeć własnemi oczami na życie, wieś 
czy wreszcie na cały świat. 

Co jest celem Uniwersytetu Internatowego? 
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Wychowanie wsi i Polsce człowieka, który potra- 
fi żyć i działać w zorganizowanej gromadzie społe- 
cznej. 

Czy spełniają swe zadanie? Myślę, że tak. Wy- 
chowanek Szyc, Gaci, Michałówki zdobył sobie do- 
bre imię przez pracę i stosunek do wsi. 

Poza Uniwersytami Internatowemi od r. 1927 
powstaja w Polsce Uniwersytety nie-internatowe, t. z. 
Uniwersytety Niedzielne, gdzie zajęcia odbywają się 
w niedzielę i święta, lub wieczorami w dzień po- 
wszedni. 

Uniwersytetów takich istnieje w Polsce ponad 
100, rokrocznie przechodzi przez nie kilka tysięcy 
młodzieży wiejskiej, łaknącej wiedzy i zdającej so- 
bie jasno Sprawę ‘ze swych obowiązków na terenie 
wsi. 

Zespół wykładających składa się z miejscowego 
nauczycielstwa, instruktorów, czy wreszcie fachow- 
ców pewnych dziedzin. Zgodnie z wymaganiami i po- 
trzebami danego środowiska układa się program. 
Programy uwzględniają przedewszystkiem Naukę 
o Polsce Współczesnej, Literaturę Polską, Sprawy 
Gospodarcze Wsi Polskiej, Zajęcia Świetlicowe. 

Oprócz wykładów, odbywają się dyskusje, słu- 
chacze opracowują referaty, które następnie wygła- 
szają. 

Bibljoteka przy U. W. daje możność pogłębienia 
wiadomości w poszczególnych dziedzinach. 

Lokalu udziela bezpłatnie miejscowa szkoła, nie- 
raz Dom Ludowy, o ile jest w danem miejscu. 

Prelegenci pracują bezpłatnie. I słuchaczy i wy- 
kładowców pobudza do czynu myśl, że pracują dla 
dobra wsi polskiej. O zapale młodzieży wiejskiej niech 
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służy fakt, że niektórzy słuchacze przybywali ze wsi 
odległych od Uniw. nawet o 25 klm. ` 
Oto prawdziwie chłopski upór w zdobywaniu 


. wiedzy. Wychowankowie Uniw. Niedzielnych stawia- 


ja sobie w związku z poszczególnemi wykładami — 
praktyczne zadania do wykonania. Jest wykład 
o książce, czytelnictwie — w Kole zakładają bibljote- 
ke, we wsi urządzają wystawę książki, robią wieczor- 
nice, na którą składają sie deklamacje wierszy, insce- 
nizacje nowel, baśni, podań, piosenek, urywków z po- 
wieści, recytacje wyjątków z książek. 

Czy taka inscenizacja nie zachęci uczestników do 
czytania książek? 

Gdy mówi się o samorządzie terytorjalnym—wy- 
chowankowie Uniwersytetu zabierają się we wsi do 
wybrukowania drogi, porobienia ścieków, obsadzania 
dróg drzewami i t. d. 

. - Powiązanie wykładów teoretycznych z życiem, 
które się obok toczy. 

Do tego dochodzą wycieczki, 
tucyj. 

Dzięki Uniwersytetom Internatowym, Niedziel- 
nym, Kursom Oświatowym, oraz wytężonej pracy Kół 
Młodzieży Wiejskiej, rok rocznie zwiększa się ilość 
wyrobionych jednostek na wsi, przybywają Groma- 
dzie Wiejskiej zastępy przodowników. 

A zdajemy sobie sprawę z tego, że prawdziwe 
odrodzenie Państwa Polskiego musi się zacząć od od- 
rodzenia dusz ludzkich, od wychowania ludzi. 

Młoda wieś polska idzie w tym kierunku. 


zwiedzanie insty- 


= Halina Brzóskówna. 


LUDOWE SZKOŁY ROLNICZE W POLSCE. 


Rozwiązanie zagadnienia szkolnictwa rolniczego 
w Polsce nie należy do zadań łatwych. Półtora wieko- 
wa bowiem niewola wywarła silny wpływ w kierun- 
ku obniżenia ogólnego poziomu oświaty na wsi, jak 
również i obniżenia wiedzy zawodowej wśród rolni- 
ków. Wyglądało to szczególnie smutnie w porówna- 
niu z sąsiedniemi państwami Zachodu, gdzie stan go- 
spodarczy wsi ciągle się podnosił. 

A trzeba przyznać, że nie o mało tu chodziło, 

W Polsce około 70% ludności zajmuje się rolni- 
ctwem. Według prof. Mikułowskiego-Pomorskiego, 
około 100 tys. młodych rolników obejmuje corocznie 
gospodarstwa. Jak więc możemy sobie wyobrazić ty- 
lu ludzi, zaczynających prowadzenie zupełnie samo- 
dzielnie własnych warsztatów bez odpowiedniego, do 
tego przygotowania, bez wiedzy zawodowej, gospoda- 
rujących wzorem ojców, bez najmniejszego zaintere- 
sowania się stosowaniem nowych zdobyczy wiedzy 
i techniki w gospodarstwach rolnych. A jednak długo 
tak było. 

Sprawa ta przedstawiała się o tyle gorzej, że wieś 
polska nie była obudzona i nie doceniała w całej swej 
masie znaczenia oświaty rolniczej. Zbyt mocno była 
krępowana przez zaborców i wogóle niechętnie szła 
samorzutnie naprzód. 

To też rolnicy siedzieli, jak przykuci do swoich 
chat i gruntów i nie myśleli nawet o postępie. Szczu- 
ple zaś garstki inteligencji rolniczej zaledwie w ma- 


łym odsetku rozumiały znaczenie szerzenia oświaty, 
stąd też na długo wieś w całej swej masie pozosta- 
wała bierną. 

Niezwykle chlubną kartę w historji rozwoju 
szkolnictwa rolniczego w Polsce mają pierwsze szkoły 
rolnicze. Okres powstawania ich datuje się jeszcze 
od czasów przedwojennych, a więc zaborczych. Oczy- 
wiście nie był to masowy ruch w kierunku zakłada- 


"nia szkół rolniczych, gdyż to nie było dozwolone. By- 


ły to zaś próby rozwiązania tak palącego zagadnienia. 
Pierwszą taką szkołą była szkoła w Pszczelinie (zało- 
żona w 1900 r.). 

Pamiętam, było to na krótko przed światowa woj- 
ną. Miałem wtedy około 10 lat. Przewracając różne 
książki i pisma ukryte w mym rodzinnym domu przed 
strażnikami, znalazłem książkę niewielka, oprawiona 
w amarantowego koloru płótno i z wybitym białym 
orłem na okładce. Był to zbiór piosenek i pieśni naro- 
dowych, 

Znalazłem tam znane mi już ze słyszenia: ,,Barto- 
szu, Bartoszu, oj nie traćwa nadziei“, „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła”, „Marsz, marsz Żuławy na bój, na 
krwawy“ it. d. it. d. Wszystko to słyszałem w domu 
i właściwie znałem, lecz kiedy znalezioną niby prze- 
zemnie książkę ujrzał mój starszy brat, dostałem po 
uszach i wtedy to oznajmiono mi że „pokazywać tego 
nie wolno“. 

Nie zrozumiałem tego zupełnie. Z wiekiem jednak 
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zrozumiałem, że to „Pszezeliniacy“, a więc wychowan- 

„kowie szkoły rolniczej w Pszczelinie, ludzie od pługa 
tak myśleli o Oswobodzonej Ojczyźnie. Dla wsi byli 
pionerami narówni z polską inteligencją w utrzyma- 
niu ducha narodowego, a pod względem zawodowym 
byli i pozostali prawdziwem źródłem wiedzy i wzorem 
dla sąsiednich gospodarstw. 

Szkoda tylko, że było ich tak mało. 

Po odzyskaniu Niepodległości, zaraz w pierw- 
szym roku Sejm Polski uchwalił, aby w całym kraju 
w każdym powiecie powstały szkoły rolnicze męskie 
i żeńskie. 

Szczytna ta uchwała z każdym rokiem przybie- 
rała coraz realniejsze kształty. Zarówno ilość szkół 
jak i wychowanków ciągle wzrastała. Niestety dalszy 
ciąg tego rozwoju został zanamowany przez panujący 
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kryzys gospodarczy. Obecnie, po piętnastoletniej pra- 
cy w odbudowie Państwa, możemy już poszczycić się 
dość pokaźną liczbą tych szkół, bo dochodzącą liczby 
150. Naturalnie nie jest to ilość, o jakiej marzyliśmy. 
Jeżeli jednak zważymy, że jest to właściwie dorobek 
pierwszych dziesięciu lat pracy, musimy stwierdzić, 
że w ciągu tego okresu nie próżnowaliśmy. 

Liczba uczniów, wychodzących z tych szkół, wy- 
nosi rocznie około 5 tys. młodych rolników, którzy 
rozchodzą się po skończeniu, do swoich okolie, by sa- 
modzielnie już prowadzić swoje gospodarstwa, 
a z zasobem zdobytej wiedzy i wychowania obywatel- 
skiego grać wśród otoczenia rolniczego na wsi rolę 
„Pszczeliniaków*, ale już w Wolnej, Wyzwolonej 
Polsce. 3 

Lech z Kutnowskiego. 


ROLA SPOLDZIELCZOSCI NA WSI 
W CHWILI OBECNEJ. 


„Oto staje nas wolnych Gromada Budowniczych, 
tworzących Swój Swiat“. 

Pod hasłem tych słów „Hymnu Spółdzielczego 
stanęła garstka w początkach ludzi dobrej woli, gar- 
stka ta dzisiaj liczy jeśli nie miljon, to kilka setek ty- 
sięcy zgrupowanych pod tęczowem sztandarem, ida- 
cych przebojem dla osiągnięcia lepszego jutra ludu 
pracującego miast i wsi, w naszej Rzeczypospolitej 
i na całym świecie. ` 

Chyba nie znajdzie się w naszej ,,Siewowej Gro- 
madzie' nikt, ktoby nie słyszał o spółdzielczości i nia 
się nie interesował. 

Dlatego też pomimo wszystkiego, że przecież nie- 
dawno obchodziliśmy „Dzień spółdzielczości* w r. b. 
3 czerwca, chciałbym się z koleżankami i z kolegami 
podzielić w ,,Siewie“, swemi uwagami o znaczeniu 
i zadaniu spółdzielczości na wsi w dzisiejszych cięż- 
kich warunkach gospodarczych. 

Chodzi mi o to, byśmy na łamach ‚Siewu‘ mo- 
gli wypowiedzieć swoje zdanie, jak rozumiemy spól- 
dzielczość dziś, jej zadanie na przyszłość, gruntowną 
reorganizację spółdzielczości, pod względem moral- 
nem i materjalnem, i wreszcie, czy spółdzielczość mo- 
że zwalczyć obecny kryzys w handlu, przemyśle 
i w rolnictwie, czy tylko może się przyczynić dla zła- 
godzenia kryzysu? 

Według mego zdania, właśnie dziś, zwłaszcza ma 
wsi, spółdzielczość ma wielkie i wzniosłe zadanie 
i bardzo szerokie pole do pracy, pola leża odłogiem, 
w myśl słów naszego poety. 


„Hej, odłogiem leży nasza rola, 
Choć są ziarna, niema rąk do siania... 


I naprawdę zdaje mi się, że słowa te zupełnie się 
stosuja do dzisiejszego życia nietylko wsi, ale całego 
świata pracy. Bo przecież trudno wprost zrozumieć, 
że gdy mamy wszystkiego aż nadto do życia, ludzie, 
przymierają głodem, jest jednym słowem źle... Dla- 
czego źle, dlaczego kryzys. 

W Polsce, kraju rolniczem, dlaczego dobrze nie 
jest? Przecież wszystko mamy swoje, i chleb i sól, 


cukier, odzież, obuwie, i czarne djamenty, i jednak 
zwłaszcza na wsi ludzie cierpią nędzę. Dlatego, że 
my chłopi po odzyskaniu niepodległości naszego Pań- 
stwa i obecnie, nie umieliśmy i nie umiemy spraw 
swoich wziać w swoje ręce, a tylko dawaliśmy prze- 
wodzić nad sobą różnym „przyjaciołom, „zbawcom 
ludu“, którzy nawet wsi nie znają, obok tego żyliśmy 
i żyjemy na swoim podwórku, i więcej wierzymy oby- 
watelom „wyznania mojżeszowego“ niż sami sobie 
(w zbyciu i kupnie dóbr naturalnych, odnośnie do 
spółdzielczości). 

Dziwimy się, że nasze produkty są za bezcen, 
a odzież, obuwie, narzędzia rolnicze, sól, cukier, naf- 
ta i węgiel są drogie, a dlaczego również nie możemy 
wszyscy płacić podatków państwowych i samorządo- 
wych. 

„Kto dawniej na wsi widział panów sekwestra- 
torów, kto słyszał o jakichś licytacjach lub zajęciach. 
Przecież do 1930 r., prawie wszyscy mogli na wsi pła- 
cić podatki, bo mieli z czego i skąd, bo norma podat- 
ków, zgadzała się z cenami produktów wytwórczości 
rolnej. 

A dzisiaj, jakże inny jest stan rolnika w Polsce, 
z czego on może zapłacić podatki, gdy metr zboża 
kosztuje maksimum 10 zł, metr ziemniaków 3 zł., 
a o cenach trzody chlewnej i bydła, to już niema co 
mówić, gdyż do ich hodowli musi się dopłacać. 

Przeciętny gospodarz, mający 10 lub 15 mórg, nie 
może pozwolić sobie na kupno narzędzi rolniczych, 
gdyż trzeba by mu na nie sprzedać cały plon swej ca- 
łorocznej pracy, no a z czego będzie żył? 

Rdzewieją narzędzia rolnicze w składach maszyn, 
bo ich właściciele nie chcą za nie w świecie, ich ceny 
obniżyć, wywozi się polski cukier do Anglji, po 30 gr. 
kg. a u nas sprzedaje się 1 zł. 48 gr. za 1 kg. Lud- 
ność na wsi musi świecić sobie prowizorycznie, bo 
nafta za drogo kosztuje, węgla prawie się nie widzi 
by go na wsi kto używał. I tu można śmiało dużo 
prawdy powiedzieć pod adresem karteli przemysło- 
wych i handlowych, oraz pośredników. Nie nie obcho- 
dzi p. barona węglowego, czy p. dyrektora kopalni, że 
ludność w Polsce mało używa węgla, obchodzi go to 
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tylko, by on miat miesięcznie 100.000 zł. lśniący sa- 
mochód, wspaniałe wille i mieszkania, wygody i roz- 
rywki, bo pan baron, czy pan dyrektor chce się ba- 
wić, umie się bawić i lubi się bawić... 

Jednak mimo wszystkiego sa ludzie, którzy przez 
różowe okulary patrzą na wieś i jej pracę. Tym lu- 
dziom zdaje się że dziś na wsi jest najlepiej, nie wi- 
dzą oni, czy może nie chcą widzieć dzisiejszej doli 
wsi, nie widzą ile bezrobotnych jest na wsi, bezrobot- 
nych o których nikt nie wie, których nikt nie spisuje, 
który z żadnych zasiłków i Funduszów Pracy nie ko- 
ا‎ ; a rzesze chałupników jedno i dwumorgow- 
ców.? I czyż napr awde moze kto myśleć inaczej, mo- 
że wątpić, że na wsi dzisiaj szerzy się ogólna bieda 
w zastraszajacem tempie. 


A czy my młodzi nie odczuwamy tego, może wię- 
cej niż starsi. Za przykład przypatrzmy się młodym 
małżeństwom, przypatrzyć się dzisiejszym zapisom 
weselnym, z jakim majątkiem mają ci młodzi ludzie 
rozpocząć nowe samodzielne życie, to rozpacz bierze, 
ręce się załamują. Przecietna średnią partje wyno- 
szaca do 25% można na wsi zrobić, gdy kawaler do- 
stanie 1 mórg ziemi i może konia bez wozu, a dzie- 
wczyna 1 i 1% lub najwyżej 2 morgi, krowę której 
często niema gdzie umieścić. Do 50% wynoszą par- 
tje takie, z których młodzi razem mają od 14 morgi 
do 3 morgów ziemi bez dachu i bez inwentarza. A tyl- 
ko od 5 do 10% wynoszą „świetne“ partje t. j. od 3 
morgów wgórę i budynki, a do 20% takich, który nic 
poza dwoma zdrowemi żołądkami nie maja! I żenią 
się młodzi, żenia, bo życie, bo czas każe, bo rodzice 
w domu dłużej trzymać nie chcą, wesela się, 
zapijajac wódką swą weselną rozpacz, swą nie- 
daleką czarną przyszłość. Jedyna ich nadzieją 
to wiara w swe siły, wiara w to, że się dorobia, doku- 
pią ziemi. Ale jakże dziś złudna jest ta nadzieja, jak 
długo przyjdzie czekać na prawdziwa reformę rolna. 
Trudno wprost zdać sobie sprawę, że wieś licząca 
ogromną większość w Polsce, nie miała wpływów 
i nie mogła zadecydować o sobie, a przecież żyjemy 
w czasach, gdzie liczba rządzi, w czasach, gdzie od 
chłopa wszystkiego się wymaga, aby kraj i Państwo 
pchnał naprzód... 
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Dość nędzy, dość niedołęstwa, dość bezwoli i złej 
woli! 

Nie wolno chłopu dłużej konać na brudnym bar- 
łogu, nie wolno mu męczyć się w strasznych cierpie- 
niach — albo — albo, albo niech skona i umrze, 
a z nim niech skona i umrze cały naród, kraj i Pań- 
stwo, albo niech żyje pełnem życiem, niech żyje, jak 
żyć powinien, jak żyć ma prawo i obowiązek! Po- 
wstać musi do tego życia własną mocą, bowiem dłu- 
goletnie doświadczenie chyba przekonało go, że nie 
pomogą mu, jak dotąd, ani przyjaciele, ani stronnic- 
twa, ani nawet rząd, bo rząd w chwili obecnej, we 
wszystkiem pomóc nie może. 

Pozostaje mu, moim zdaniem, jedyna droga, 
pójść zwartym szeregiem w jedności i zgodzie za has- 
łem spółdzielczości: „swoje sprawy, wziąć w swoje 
rece“. Według zasad dzisiejszej spółdzielczości, każ- 
da wieś powinna stać się jedną wielka sprawnie zor- 
ganizowaną spółdzielnia, stanowiącą o wszystkiem, 
powinny znaleźć się na wsi spółdzielnie zbożowe, zby- 
tu bydła i trzody chlewnej, powinny być podniesione 
i zreorganizowane spółdzielnie mleczarskie, spożyw- 
ców it. d. nietylko, ale nawet powinny być spółdziel- 
cze warsztaty szewckie, krawieckie, sklepy bławatne, 
a nawet spółdzielcze fabryki maszyn i narzędzi rol- 
niczych. Spółdzielczość wprowadzi na wieś prawidło- 
wą gospodarkę, postęp i zamiłowanie do ziemi, a wte- 
dy dzieci chłopskie nie będa wysyłane do gimnazjów, 
lecz do szkół rolniczych, na uniwersytety ludowe, in- 
teligencja wywodząca się ze wsi, będzie z wsią współ- 
pracow ać, i jej praw bronić. A wtedy, czy znajdzie 
się ziemska moc, która potrafiłaby chłopu szkodzić! 
Czy odważy się nikt z fałszywych przyjaciół i stron- 
nietw wsi wodzić chłopa na swym pasku, pokazywać 
gruszki na wierzbie! Albo czy z zewnątrz będzie si- 
ła, która ośmieliłaby się na uświadomionym chłopie 
wymóc rewizję granie, lub truć ducha ludu jadem ko- 
munizmu! Do czynu więc Wsi Polska: Zbierz sie 
w siłę — zwołaj wszystkie swoje dzieci, zawiń ręka- 
wy do pracy, z zapałem i namiętnością zabierz się do 
budowy silnego, bogatego gmachu, swej własnej dok, 
swego własnego bytu! Zacznij z hasłem: „Swoje 
sprawy bierz w swoje rece“! 


Szycak z pod Lublina. 


ZNACZENIE PODTRZYMYWANIA TRADYCJI 
OBRZĘDÓW LUDOWYCH. 


Dawne obrzędy słowiańskie mają dotąd nie tyl- 
ko niezatarty urok, ale i głęboki sens życiowy zawar- 
ty w pieśni, w melodji i tańcu. Napozör „Święto 
Wiosny“ „Sobótki“ i inne obrzędy ludowe robią tylko 
wrażenie beztroskiej zabawy, zapelniajacej wolny od 
zajęć czas ludu; dla kogoś jednak wtajemniczonego, 
umiejącego się wczuć w psychikę plemion słowiań- 
skich, w czasach pogańskich przejętych czcią religij- 
ną dla życiodajnych sił przyrody jest jasnem, że ob- 
rzędy te przeobrażały się w kult naprzykład do spraw- 
cy dojrzewania płodów rolniczych, stąd święto słoń- 
ea „Kupały w dniu przesilenia dnia z nocą 24 czerw- 
ca, „Święto Wiosny“ znów znamionowało cudowny po- 
wrót przyrody do życia po śnie zimowym. 


Szkoły i inne organizacje chcąc podtrzymać, za- 
mierajace piękne tradycje powinny urządzać „Swie- 
ta Wiosny“ — „Sobótki“ lub inscenizacje piosenek, 
baśń, podań w przepięknych strojach ludowych, mie- 
niacych się powodzią barw narodowych. 

Majac żywo przed oczyma widowisko ludowe 
„Święto Wiosny“ wraz z „Sobótkami* urządzone sta- 
raniem żeńskiej Szkoły Rolniczej w Witkowie Powia- 
tu Gnieźnieńskiego chcę podzielić się z czytelnikami 
swojemi wrażeniami, które myśl moją tkwiącą w te- 
raźniejszości zwróciły do dawnych pięknych dni. 

Widowisko to zaczęło się zbiorową modlitwą, któ- 
ra wyrażała stosunek ludu wiejskiego do ziemi jako 
matki — karmicielki, dającej ludowi wzamian za pra- 
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ce możność życia. Za bezcenne zaś dary lud otacza 
swą żywicielkę wielkiem przywiązaniem i gorącą mi- 
łością. 
Po tym poważnym wstępie na cześć matki — zie- 

mi nastapiły tańce wraz ze śpiewami, odtańczone z wer- 
wą i zacięciem godnem polskiej natury. Ogólny za- 
chwyt wzbudziły zaloty chłopców, nacierających z ko- 
gutkiem na barwny tłum dziewcząt. Swatali oni 
piękna dziewoję z góralem śpiewając: 

„A wy pani matko nie załujcie grosy, 

Mamy tu kogutka dla wasej kokosy, 


Nr. 14—15 | 


mążpójścia. Gdy wianek porwał bystry nurt wody, 
smutna dziewczyna śpiewa do wybranego: 


„O mój Jasieńku, o mój jedyny da stałać mi się skoda, 
Uwilam Ci ja pare wianecköw, zabrała mi je woda“. 


I tak wszystkie pary, nucac wesołe i dowcipne 
przyśpiewki, skaczą przez ognisko upojone czerwco- 
wą nocą, szczęśliwemi wróżbami i bliskością ukocha- 
nej istoty. 

Patrzac na rozbawiony i barwny korowód chłop- 


Sobótki w szkole rolniczej w Witkowie. 


Niech się z wasą Kasią nas Franuś ozeni, 
Dyngus ci to dyngus, pani gospodyni“. 

W słowach pieśni ludowej dowcip góruje nad 
dźwięczną melodję, która raz smętnie zawodzi, dru- 
gim razem wybucha nieposkromiona wesoloscia. 

Z zachwytem spoczywało oko na zakochanej pa- 
rze krakowiaków, to znów na roztańczonej łowiczan- 
ce, która barwną kolorami tęczy spódnicą wirowała 
przed oczyma parobczaka, zachęcając go do tańca. 

Wieczorem przy świetle płonącego ogniska 


dziewczęta ze śpiewem rzucały wianki na wodę, ak- . 


centujac wesołym rozgwarem szczęśliwa wróżbę za- 


ców i dziewcząt w prześlicznych ludowych strojach 
z różnych dzielnie Polski, mimowoli budził się w ser- 
cu żal, czemu te ładne stroje wypierane przez ubiór 
miejski tak szybko zanikają i dlaczego obrzędy ludo- 
we tak pełne swoistego piękna gina, wyparte przez 
dancingi z jazbandem murzyńskiem w zamkniętych 
lokalach. 

Czy w dzień sobótki nie warto byłoby wskrzesić 
ich jako zwyczaju w pełni uroku barw, melodji i tań- 
ca na świeżem powietrzu wśród dekoracji drzew, pło- 
nącego ogniska i kuszącego księżyca. Wzorujmy się 
na Szkole Rolniczej w Witkowie! 


"Z PIEŚNI DZIECI POLSKICH Z PARANY. 


Choć na nowym my wyraju 
Zrodzone pisklęta, 
O ojczystym, drogim kraju 
Każde z nas pamięta. 
Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije, f 
Polska mowa — nasza mowa 
Choć w cudzej krainie. 


Tam nad Wartą, Wisłą, Bugiem 
Praojczyzna leży, 
My tu dla niej sercem, pługiem 
Kraj zdobędziem świeży. 
Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije, 
Polski wrogi — nasze wrogi, 
Choć w cudzej krainie. 


"Nr. 14—15 
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POLSKA I JEJ LUD W MALARSTWIE 
XIX I XX WIEKU. 


(Letnia wystawa w Warszawskiej Zachęcie). 


Wychodząc z tej wystawy miałam zamiar podzie- 
lić się tutaj wrażeniami na temat poszczególnych 
obrazów i samej jej organizacji, ale teraz pierwotny 
zamiar zmieniłam i zajmę się szeregiem zagadnień, 
które jakkolwiek bezpośrednio wystawy nie dotycza, 
ale łączą się z nią i poruszenie których wydaje mi się 
na tem miejscu bardziej celowem i pożytecznem, niż 
opowiadanie własnych przeżyć przy oglądaniu tego, 
lub innego obrazu. 


DZIEJE POLSKIEGO MALARSTWA PEJZAZOWEGO?). 


Jednem z zagadnień najbliżej się z wystawą łą- 


czących są dzieje polskiego malarstwa pejzażowego. 

Spróbuję więc je z grubsza, w ogromnym skró- 
cie z uwzględnianiem tylko najważniejszych momen- 
tów naszkicować. 

Pierwszym bardziej w Polsce wartościowe obra- 
zy malującym pejzażystą*) był Francuz z pochodze- 
nia, żyjący w latach 1745—1830, ulubieniec króla 
Stanisława Augusta — Jan Piotr Norblin. Obrazy 
jego są ładne, pełne elegancji i wytworności. Najchęt- 
niej i najlepiej malował sceny z życia świata eleganc- 
kiego: grupy pięknie wystrojonych pań i nie mniej 
strojnych układnych panów na tle bujnej parkowej 
zieloności, albo pałaców magnackich. 


Gdy patrzymy na obrazy Norblina czujemy się 
tak, jakbyśmy przedmioty przedstawiane przez niego 
oglądali ze znacznej odległości: olbrzymie drzewa wi- 
dzimy całe od ziemi do wierzchołków, a na ich tle ma- 
leńkie z powodu odległości postacie ludzkie. 

Jakkolwiek Norblin posiadał w swoim czasie 
ogromną sławę, to jednak genjuszem nie był i za- 
wdzięcza ją przedewszystkiem temu, że umiał dobrze 
utrafić do gustu współczesnych mu ludzi. Genjusz 
przewyższyłby ich i narzuciłby im swój. Wychował 
on grupę uczniów bardzo utalentowanych, ale w twór- 
czości artystycznej poszli oni inną drogą, niż mistrz. 

Jednak mimoto Norblin wywarł dość silny wpływ 
na malarstwo polskie i zasługi jego dla sztuki są 
znaczne: zarówno ze względu na jego obrazy, jak i ze 
względu na to, że podnosił poziom kultury artystycz- 
nej u współczesnych. 

Większy od niego wpływ na swoich uczniów wy- 
warł i więcej artyzmu do dzieł włożył Chrystjan Bres- 
lauer. Urodzony w roku 1802 w Niemczech kończy 
tam szkoły i samodzielną twórczość rozpoczyna około 
1825 roku. Uważał on, że malarz nie powinien od- 
twarzać przyrody tak jak ją widzi, tylko powinien ją 
w wyobraźni upiększyć i podług pewnych, stałych re- 
guł wygładzić, wyszlifować i dopiero taka pokazywać 
w obrazach. 

*) pejzaż — widok lasów, 
wsi, miast, ruin). 

*) pejzażysta — znaczy malarz, malujący krajobrazy. 


krajobraz, (np. pól, 


Zresztą tego rodzaju pogląd nie był jego osobis- 
tym wymysłem wszyscy artyści w tamtych czasach 
tak sądzili i Breslauer przyjął go od malarzy pod kie- 
rownictwem, których się uczył. 


Pejzaże Breslauera są piękne, pod względem ar- 
tystycznym, bez zarzutu, ale dziwnie zimne i bez- 
duszne. 

Przyroda robi tam wrażenie raczej pięknej deko- 
racji teatralnej, niż ziemi tętniacej żywemi sokami, 
wzrastającej wspaniałą roślinnością, chwiejącej lis- 
ciami drzew, i źdźbłami traw i kłosami zbóż, obryzgu- 


St. Wyspiański. 


Droga na kopiec Kościuszki. 


jącej się wodami strumyków, pieszczącej się promie- 
niem słońca. Te rzeczy dadzą dopiero późniejsi ma- 
larze. Częściowo zapoczatkuja to jego właśni ueznio- 
wie Szermentowski (ur. 1888—+1876) i Gerson 
(ur. 1831—1901), ale do pełnego wyrazu dojdzie do- 
piero u Chełmońskiego i późniejszych. Breslauer 
umarł w Warszawie jako 80 letni starzec, a przed 
śmiercią widział, jak cały szereg zasad, które uważał 
za niewzruszalne waliło się w gruzy. 


Zgoła drugorzędnym pejzażystą był Jan Feliks 
Piwarski (1792—1859), ale wspominam go tutaj ze 
względu na wartość jego jako nauczyciela i wycho- 
wawcy młodych talentów. Piwarski jako profesor 
Akademji Sztuk Pięknych urządzał z uczniami wy- 


SET CE SW. 7 Nr. 


AS 
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cieczki za miasto, kazał im pilnie obserwować przyro- 
dę i malować ją tak, jak się widzi. On też już ZWYÓ- 
cit uwage na wartość 7ھ‎ ludowego i narodo- 
wego. 

Jakie te nauki wydały owoce widzimy choćby na 
 pejzażach Gersona, który był i i Piwarskiego uczniem. 

Dawniej uważano pejzaż za niższy rodzaj malar- 
stwa w porównaniu z malarstwem portretowem, lub 
historycznem. Mniemano, że poważny malarz może 
traktować krajobraz jedynie, jako tło, a nie jako coś 
odrębnego. Wprawdzie już wyżej wymienieni arty- 
ści i szereg innych, których nazwisk nie podałam, 
przebijali drogę dla krajobrazu, ale pejzaże ich, albo 
były nieudolne, albo ładne, ale martwe bezduszne 
wykazujące brak wyczucia piękna i umiłowania go, 
te rzeczy pojawiają się dopiero w twórczości Gersona 
i Szermentowskiego. 

Gerson znany jedynie jako malarz historyczny, 
a niedoceniany, jako pejzażysta (gdzie wznosi się mo- 
że i na wyższy stopień artyzmu, niż w obrazach his- 
toryeznych) przedziwnie subtelny i wrażliwy. 

Zanim przyjdę do tytana polskiego malarstwa 
pejzazowego Chełmońskiego, wspomnę jeszcze o ład- 
nych, dziwnie poetycznym smętkiem owianych kraj- 
obrazach Sidorowicza (ur. 1845—+1881) i o pejza- 


żach niezwykle utalentowanego, a u nas zupełnie za- 
niedbanego, sławnego jedynie zagranicą — Maksy- 
miljana Gierymskiego (ur. 1846 — + 1874). 

Niestety mamy tylko drobne jego rzeczy, gdyż 
wszystko co największe i najcenniejsze znajduje się 
w Berlinie. Jednak krasa i wspaniałość krajobrazu 
ukazuje się w całej pełni dopiero w twórczości Józefa 
Chełmońskiego (ur. 1849 —+1914). Chełmoński od- 
znaczał się ogromnem, jak nikt przed nim umiłowa- 
niem ziemi ojczystej. Był on Polakiem nie tylko przez 
pochodzenie, ale i przez najsilniejsze, najgłębsze ze- 
spolenie się z krajem, przez zapatrzenie się w nim, 
zatracenie własnej osobowości, aby odnaleźć się 
w każdym najdrobniejszym jego szczególe: w roz- 
włóczącym się po polu dymie z ogniska przy którym 
chłopcy wiejscy pieką kartofle, w wieczornym koncer- 
cie komarów i żab, w ciszach nocnych, w szalonym 
biegu rozpędzonych koni, w migotaniu wściekłego 
oberka, w rozgwarze jarmarcznym. 

Ale dla artysty mało jest kochać i mało jest wie- 
dzieć, on musi to, co czuje tak przedstawić, żebyśmy 
sami zaczęli odczuwać to, co on czuł. I Chełmoński 
robi to doskonale. Gdy zapatrzymy się w jakiś jego 
obraz odczuwamy doskonale wszystko to, co artysta 
chciał, żebyśmy czuli. 

I wydaje się nam, że słyszymy szczekanie psów 
na folwarku, i rozmowę dziedzica ze stajennym, że 
roztapiamy się w ciszy pogodnego wieczoru, łowiąc 
kwakanie żab, że czujemy zapach zboża, lub’ ziół 
w upalnem powietrzu, a kiedyindziej wydaje nam się, 
że siarczysty mróz co chłopom na obrazie zaczerwie- 
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nia nosy i przyprawia o zgrabienie rece i nam łazi 
po plecach. 

Jak nikt przed Chełmońskim nie umiał z równą‏ ۔ 
mu doskonałościa oddać przyrody, tak samo i nikt‏ 
nie rozumiał tak, jak on chłopa. Malowali wprawdzie‏ 
obrazu, albo po-‏ م4 zach chłopi byli, albo dodatkiem‏ 
staciami śmiesznemi, albo czemś w rodzaju ciekawe-‏ 
go rzadko widzianego okazu, albo poprzebieranemi‏ 
inteligentami (jak u Gersona), którzy tylko strój ma-‏ 
ja chłopski, albo wreszcie (jak u Kossaka) dorodny-‏ 
mi, dostatnio ubranymi, jakby stworzonymi tylko‏ 
i wyłącznie do przejażdżki, zabawy, lub tańcowania.‏ 

Dopiero u Chełmońskiego mamy chłopa rzeczy- 
wistego, z krwi i kości, razem z jego troskami i rado- 
ściami, wadami i zaletami, robotą i zabawą — „od 
główki wiejskiego płowego dziecka w łaciatym jas- 
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krawym czepuszku ze sterczącemi kutasikami — mó- 
wi o nim Witkiewicz — do starych wasatych leśnych 
i ekonomów — wszystkie pośrednie ogniwa społecz- 
nych odmian, wieku płci i kultury — wszystko prze- 
szło przez jego obrazy. Umiał on oddać wdzięk wiej- 
skiej dziewczyny wątłej i słabej, skazanej na zabi- 
cie przez twarde chłopskie życie i urok silnej i zdro- 
wej dziewczyny, lecącej w zawrotnym tempie oberka. 
Malował kupę zdziczałych potwornych dziadów i śmi- 
głą postawę młodego, silnego i odważnego dojeżdża- 
cza. 

Malował lud polski, on pierwszy wnikając w je- 
go życie w sposób poważny i głęboki — wreszcie — 
malował życie z siłą talentu i temperamentu, która ge 
stawia w rzędzie najświetniejszych twórców nie tyl- 
ko naszej sztuki“. 
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Drugim równie wielkim genjuszem polskiego 
krajobrazu jest Jan Stanisławski (ur. 1860— +1907). 
W przeciwieństwie do Chełmońskiego, który tworzy 
wielkie, jeżeli chodzi o rozmiary, obrazy — Stani- 
sławski tworzy maleńkie. 

W tych jednak wąziutkich ramkach umie zamk- 
naé olbrzymie przestrzenie, dale bezkresne, niezmier- 
ne muzy światła i powietrza. 

Najchętniej maluje pejzaże ukraińskie i podha- 
lańskie i doskonale potrafi oddać charakter każdego 
z nich. 

Pejzaże Stanisławskiego wabią nas swemi legen- 
darnemi barwami, neca, przyciągają, a gdy na nie 
raz tylko spojrzymy, gdy jeszcze przyblizymy sie by 
lepiej zobaczyć, nagle okazuje się, że to jest fałsz, że 
są one tylko obrazkami w złoconych ramkach, nagle 
tracimy świadomość, co się z nami dzieje: nie wiemy 
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czy obraz wystąpił z ram i nas otoczył i nas pochłonął, 
czy nas jakaś siła nieznana porwała i cisnęła w sam 
środek stepu. I szeleszczą nam tylko bodiaki, jakiś 
kurhawny poświst, i pławimy się w blaskach i nurza- 
my się w trawie, odurzamy się jakimś, jak sianowym 
zapachem i szalejemy za słońcem i tęsknimy straszli- 
wie za tak straznie daleką linją horyzontu. 

Pejzaże Stanisławskiego grają przedziwnie pięk- 
nemi barwami i światłami, „śpiewają... jak czysty, 
wdzięczny głos niewidzialnej, gdzięś, śród rozłogów 
stepowych, dziewczyny... Śpiewają, jak szumki i dum- 
ki ukraińskie... : 

Jakże zupełnie różny, do niczego nie podobny jest 
pejzaż Stamisława Wyśpiańskiego (um. 1907 r.). Wiel- 
ki poeta i dramaturg i tutaj nie przestał być poetą 
i dramaturgiem. Krajobraz w jego „Kopcach Kościu- 
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szkowskich*, bohaterskim jakimś wysiłkiem dźwiga 
się wzwyż, aby nagle rozpacznie, bezwładnie opadać. 
Pejzaż Wyśpiańskiego nosi piętno życia i walki naro- 
du, jego wysiłków i porywów — i nagłych upadków 
i załamań. Krajobraz u Wyśpiańskiego urósł do god- 
ności symbolu narodowego. Ani przed, ani po Wy- 
śpiańskim nikt już tego rodzaju pejzażu nie uprawiał. 

Trudno byłoby ten wykaz: zamknąć nie wymie- 
niwszy bodaj kilku nazwisk. A tu przedewszystkiem 
twórca wspaniałych „Orki na Ukrainie“, „Rybaków, 
„Gracz Swiatel* — Wyczółkowski. Niesłychanie głę- 
boko z ludem związany, bo i pochodzeniem i twórczo- 


ścią, i uczuciem, twórca pięknych, naturalnych scen 
z życia wiejskiego. 

Tetmajer (1862—1928), twórca zimniejszych 
niż sam mróz, śniegów najśnieżystszych, lasów zalud- 
nionych polowaniem, Juljan Fałat (1858—1929), ma- 
larz heroicznych wysiłków bohaterskiego natężenia 
chmurnych romantycznych widoków, Ferdynan. Rusz- 
ceye. Jest zresztą jeszcze cały szereg innych, i jest 
coraz więcej nowych talentów, a twórczość ich wy- 
magałaby szerszego omówienia, odłożymy więc to na 
stosowną porę. 

Danka Kobylańska. 
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